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W D N I U  „ Ś W I Ę T A  M O R Z A ”.
Ś w i ę t o  Morza... Czyżby je sz cz e  j e ­

d e n  d z i e ń  świąteczny, z a w d z ię c z a ją c y  
p o w s t a n i e  swoje w iek o m  lub la tom  da  
le l t im  i w przeszłość d a w n ą ,  jakby w 
ś n i e  hypnotycznym za o p atrzon y ,  w p o ­
s z u k i w a n i u  w pośród um arłych  ludzi i 
c z a s u ,  idei i myśli w ielk ich  dla  n o w y c h  
p o k o l e ń ?  Czy nastrojem ś w ią te c z n y m  
i s z a c u n k i e m  n ależnym  c z y n o m  i l u ­
d z i o m  niezłomnym z dziejów  u b ie g ły ch  
i niepowrotnych n a c e c h o w a n ą  m a  b y ć  
t a  n o w a  wśród narodu p o ls k ie g o  uro  
c z y s t o ś ć  morska.

C z y  rozejść się  m a m y  p ó ź n ie j  w  g łę  
b o k i e m  poczuciu d obrze i ła d n ie  s p e ł ­
n i o n e g o  obowiązku w s to su n k u  d o  
w i e l k i e j ,  a zawsze p o sę p n e j  p rzesz ło śc i  
o w i a n e j  chłodem m o g i ln y m  i b e z n a ­
d z i e j n ą  pieczęcią n iepow rotu?

Od morza na falach p o w ie trz n y c h  
p ł y n i e  do nas wiatr. N ie s ie  on  
t c h n i e n i e  życiodajne lądów  i m órz  
p r z e z  liczne narody dla kultury i pracy  
l u d z k i e j  zdobywanych. M ówi p o s z u ­
m e m  niejednokrotnie c ich y m , który  
j e d n a k ,  j a k  grorn uderza w ś w i a d o ­
m o ś ć  żywych ludzi, że  ten  m ały  g łob  
z i e m s k i  światem przez nas z w a n y  n ie  
j e s t  d l a  człowieka zbyt duży  i m o ż e  
b>ć przezeń op anow any  t r u d e m  n ie ­
zmordowanym i wolą p rzeogrom n ą .

Chłoniemy rześkie p o w ie w y  wiatru  
morskiego pełnemi p łu c a m i,  krew ży-  
Włe) krążyć poczyna, a m y śl  w y z w o lo -  
na przez nowe n iez n a n e  d o tą d  siły  kru  
s z y c  zaczyna n ieu stęp liw ie  s tare  przesą  
y 1 nowe niewiary. Stary p rzesąd , że  

»9  y  Polak pilnie orze, to n ied b a  o  
orze , przekuwa s ię  dzis iaj  c z ę s to  

ne niewiary zdan ie ,  m ó w i ą c e  o  
"anym Już podziale p o l i ty cz n y m  i 

k u  m' M ó w  i m órz oraz bra-
-  . n ow o  przybyłych  p ań stw

Sanizmów gosp od arczych .
d z i e i  nawe!: g d z ie ś  z najbar-
P o l s k i p i  y zak am ark ów  d u sz y
olbrzyrii Wm rhZ'3-r potw orna m Vśl> że  
leciu °,chod germ ań sk i w 1000
t o k i e m  nh W’sły n ie u s ta n n y m  po-
sk m u c ?  -nąCy’ na W iśle  za k o ń c z y ć

p s i  nieuchronnie.

Ca swe *̂noł n̂a? n.°?va Prawda» czerpią-  
Przestrzeni 1Ś-Ci ! ycia  2 d a lek ich
1’wości i u•morsk'ich i o lbrzym ich  m o ż

Pokoleń Polskich'ChT Pły? ą dla now ych  
P °  1 0 0 0 . 1̂  Trwała n ie z m o ż o n a
J e c h i c k i e j  p r a w d a  °  p r a c y
3 dzisiaj k Baityku, z m a r tw y c h w sta -
downem i ° 9,at0 * w s p a n ia le  w  cu
-  G d y n i a  6 ^  ' m ó z g ó w  p olsk ich

d o  p r a w ^ f 1^  P ^ o l c o ,  ż e  w s to su n k u  
morskiem n °k ow.M k ó w  n a szy c h  na  

'em pobrzeżu z e sz l iśm y  na o sta t-
•-j forfpreStlil y . i a ^ ° s a d a  nadgra-  

trtyma WS7u y’ której ostatn i fort s i ę

"■ ' S ci r iQdz*'że p° iei u

n‘ Zrąb i i r T ‘.4C2u 2es 
nicznei !j®st«smy jak 
trzyma ° rtecy> której 
Ppdku/ h0SrHy,?Cy wi®dzą, że po jej u- 
Hikogo, rus y Wr°g ie  nie oszczędzające
jZ?nie i zanł a  . kraiu - s i e j ą c  z n is z  
^ s ia j  w p j ,a b i e r n y  w s z y s c y  ju ż
Prâ  n i e u S ’ 2e i wyłącznie
nym utrzvm P !Wą’ trudem n iezm ożo-  
!ej Mocerstn? ‘ wykorzystać dla wiel- 

n'ejS2ei Rzer»i pr2ysz‘ości Najjaś- 
ypospolitej m o żem y  bez-  
morza Bałtyckiego, jakie

w a n e  są  c h ę t n e m i  d łoń m i przez ca łą  
d z is ie j szą  P o lsk ę

Z portu p o ls k ie g o  przez w ła s n e  wro  
ta. sz er o k o  o tw arte  na d a lek i św ia t ,  
w y p ły w a ć  b ę d ą  coraz liczn iej  okręty  z 
b and erą  o z d o b io n ą  O rłem  B ia łym .

I z n ó w  produkty pracy polsk iej  d zię  
ki trudow i p o lsk iem u  na m orzu  popty  
ną w b e z k r ę sn ą  dzl d o  lą d ó w  o d d a lo ­
n ych  —  o d d a n y  na u ży tek  lu d zk ośc i .

P o łączą  s i ę  2  n am i w p la n o w y m  
w y siłk u  śr o d o w isk a  p o lsk ie ,  l ic zn e  z 
2-ch stron o c e a n y  o s ie d la ,  pójdą  za 
m orze  rzesze  n o w e  dla s ła w y  im ie n ia  
p o lsk ie g o ,  d la  d o b r o b y tu  t e g o  ludu,  
który w śród  rodziny tak c z ę s to  n ie ­
z g o d n y ch ,  n a ro d ó w  św ia ta ,  n igdy  łu-  
p ie s t w e m  i. zab orem  cu d zej  w ła s n o ś c i  
s ię  n ie  p lam i.

Na straży za ś  w ła sn o śc i  naszej  s tać  
b ęd ą  fo r te c e  p ływ ające ,  ok ręty  R zeczy ­
pospolite j  Po lsk iej ,  w ła d n ą  w o lą  d o  o- 
b ron y  praw m orskich  i w yb r ze ża  u sta ­
n o w io n e .

Silna, m ło d a  rasa p o lska ,  z p o p io ­
łów  n iew o li  ukazująca  św ia tu  n o w e  o- 
biicze .  n ie p o z b a w io n e  d a w n e g o  ideallz  
m u ,  a p e łn e  życ ia  i ro z m a ch u  p o s ia d a  
n ie  p r z e d a w n io n e  n igd y  praw o do  w ie l  
kich c z y n ó w  o z n a c z e n iu  św ia to w e m .

C ałem  n a sz e m  j e s t e s t w e m ,  ca łą  
jaźn ią  twórczą , siłą  ram ion  i m ię śn i  za  
c z y n a m y  p racow ać dla p rzysz łośc i  w ie l­
kiej i s ław nej.

M usi s ię  zn a le źć  z a w s z e  d o ś ć  m ie j ­
sca  dla narodu, który c h c e  i u m ie  żyć .  
Energja ludzka tw orzy  cuda.. .

M orze d a le k ie  w zy w a  n as b o g a c ­

t w e m  sw y ch  b e z k r e sn y c h  p rzestrzen i,  
p o tę g ą  ży w io łu ,  który n ie j e d n e m u  już 
n arod ow i d łu g ie  s tr o n ic e  historji z a p i ­
sa ł z ło te m i m o c n e m i  zg ło sk a m i.  N i e ­
chaj b ęd z ie  po w s z e  c z a s y  b ło g o s ła w io  
na praca m orza , n ie r o z e r w a ln ie  z pracą  
ludzką z e sp o lo n a .

D la u c z c z e n ia  tej pracy od  w ie k ó w  
p rzeogrom n ej  i n ieu s ta ją c e j ,  s ty g m a -  
t em  radosnej p iec zę c i  tw órczych  p o c z y ­
nań z n a cz o n e j ,  z w zr o k ie m  w da ł przy­
sz ło śc i  u tk w io n y m ,  ś lu b u jąc  p racę  i ra­
d o ść ,  o b c h o d z im y  u r o c z y śc ie  Ś w ię to  
M orza” .

Idą u licam i m ia s t  i wsi t łu m y  n i e ­
p r z e l ic z o n e ,  zab iera  g ło s  ca ła  P olska ,  
p ełn a  rad ośc i  i d u m y .

M orze,  ten  p o tę ż n y  żyw io ł ,  zda s ię  
n ie o k ie łz n a n y  i n ie u ja r z m lo n y  d o  pra­
sy  n arod ow ej ,  s ta n ą ł  k arn ie  i lojalnie,  
ze sp o li ł  s ię  w  pracy z P o la k ie m , jak to  
źw y k le  cz y n i  w s t o s u n k u  d o  w szys tk ic l i  
którzy g o  z r o z u m ie ć  i p o zy sk a ć  u m ie li .

Ś w ię c im y  w aelkie ś w ię to  so ju sz u  na  
rodu p o l s k i e g o  z m o r z e m ,  ś w ię t o  ra­
d o ś c i  i siły.

I zjawi n am  s ię  p rzysz ło ść  ja śn ie j ­
sza ,  z w ia tr e m  m o rsk im  d o  p iersi n a ­
p ływ a o tu c h a ,  p ręż ą  s ię  ra m io n a  z d o l ­
n e  i c h ę t n e  d o  pracy.

W ś w ią t e c z n y m  nastroju  m y ś l im y  i 
m a r z y m y  o pracy  dn ia  p o w s z e d n ie g o ,  
rozb u d ow an iu  n a s z e g o  so ju szu  m orsk ie  
g o ,  o p rzekłuciu  g o  na rea ln e  dla n a ­
rodu waptośai.

W ie lk ie ,  r a d o s n e  ś w ię to  pracy  i 
p rzysz ło śc i .

Nasz 15-letni dorobek
na m orzu i w ybrzeżu.

niei«ej f f i j Wei pr2yS2»0Ści Najjaś- 
Cenne brzenj yposP°łitej m ożem y bez-
&  2 PoSku"10' 23 Bał.tyck'ego. iakie

kaszubski g e r m a ń sk ie g o  twardy  
J e s t e ś  Uratow ał.

a2rastać będ2?pWni’ 2 e .? roku na rok  
m 2a nią pojjtw- Wartość g o sp o d a r c z a ,  
n Orskiego ; e ,zna nas z e g o  w yb r ze ża  
- 1 Przysz’łości . P ° d w aliną  s z c z ę s -  

y' M r e g o  z r e h ,kl bastionj g o sp o d a r  
y 1 fu n d a m e n ty  b u d o

W roku bieżącym  m inęło 15 lat od 
chwili, gdy armja polska, obejm ując zie  
m ię pomorską, dotarła do morza Bałtyc  
kiego. Odcinek wybrzeża, pszyznany Pol 
se e  (od ujścia rzeczki Piaśnięy do Or­
łow a M orskiego) wynosi ogłó łem  146 
km., a po odjęciu obydwóch brzegów  
półwyspu helskiego na w łaściw y brzeg  
morski pozostanie zaledw ie 73 km.

Traktat W ersalski zapew nił nam co- 
prawda m ożność korzystania z Gdańska 
i ze w szystkich jego urządzeń portowych  
i w tym celu  z kilkoma sąsiedniem i 
m iejscow ościam i — zosta ł wyodrębnio­
ny z R zeszy N iem ieckiej, jako Wolne 
M iasto. W krótkim stosunkow o okresie  
czasu  przekonaliśmy s ię  jednak, że  za ­
równo pod względem  politycznym , jak i 
gospodarczym  port gdański jest dla Pol 
ski niepewny, niewygodny i niewystar­
czający. W związku z tern czynniki mia 
rodajne zdecydow ały, że należy wybudo 
wać własny niezależny port.

Po wyszukaniu odpow iedniego m iej­
sca —  zapadła w dn. 23 września 1922  
roku pamiętna uchwała sejm owa o bu­
dow ie portu handlowego i wojennego w 
Gdyni. Wolne spoczątku tem po prac o- 
żyw iło s ię  w roku 1926 z chwilą, gdy 
ministrem przem ysłu i handlu zosta ł inż. 
Eugenjusz Kwiatkowski, słu szn ie  nazwa 
ny „twórcą Gdyni”, który w rządzie Mar 
szalka Józefa P iłsudskiego zajął s ię  in­
tensyw nie realizacją programu m orskiego  
Rzeczypospolitej.

W m om encie, gdyśm y obejm ow ali w 
posiadanie nasz brzeg morski, było tam  
pusto i głucho. P ia sczy ste  przestrzenie, 
niezam ieszkałe przez nikogo wydmy, ba 
gna i torfowiska, zrzadka jakaś m ała i

licha wioska rybacka, —  oto wszystko. 
Brak było dróg, kolei, budynków, wodo  
ciągów , kanalizacji, elek tryczności, gazu 
—  słow em  tego w szystkiego, co  znam io  
nuje w spółczesne życie cyw ilizow ane, co  
decyduje o jego rozm achu i nieustannym  
rozwoju. Swą pracę na morzu i na w y­
brzeżu zaczynaliśm y od podstaw. Tern 
silniejszym  kontrastem  odcina s ię  od  
tego tła w spółczesna rzeczyw istość pol­
ska, gdy zgodnym wysiłkiem  ca łeg o  Na 
rodu powstała nasza chluba i duma —  
Gdynia —  pierwszy dziś port na B ałty­
ku, gdy tę  nieznaną przed piętnastu la 
ty w ioskę rybacką łączą dziś regularne 
linje okrętowe z najw iększem i portami 
świata, gdy dzień i noc trwająca praca 
w porcie św iadczy o tern, że  Gdynia 
musi być nadal intensyw nie rozbudow y­
wana, że krzepniemy, wzrastam y, id z ie ­
my ciągle n ieustannie naprzód.

Gdynia jest jednym z najbardziej no 
w oczesnych portów św iata, będąc św iet 
nie wyposażoną w odpow iednie urządzę 
nia przeładunkowe i magazyny. W por­
c ie  mamy 61 dźw igów  o napędzie ele- 
ktycznym , będących ostatnim  wyrazem  
techniki, o łącznej nośności 243 tony,

przyczem  zdolność przeładunkowa tych  
urządzeń wynosi 6 .980 ton na godzinę. 
W obec ciąg le  rosnących obrotów tow a­
rowych Gdyni —  urządzenia te  już nie  
wystarczają, tó też  zdarza s ię  często , 
iż są one czynne prsez 24 godziny na 
dobę.

Mimo, iż Gdynia jest najm łodszym  
portem na Bałtyku, w ysunęła s ię  ona 
na czoło  i zajm uje dziś wśród portów 
B ałtyckich pierw sze m iejsce, jeśli ch o ­
dzi o obroty towarowe. W r. 1924 za­
m orskie obroty towarowe Gdyni wynosi 
ły  10,167 ton, w r. 1934 obroty te wzro 
sły do 7.191.912 ton. P rzeszło  trzecia  
część  obrotu tow arow ego Polski z zagra 
nicą przechodzi dziś przez Gdynię. W 
roku 1934 przez port w Gdyni przeszło  
39 proc. towarów, jeśli chodzi o w agę, 
a 37 proc. towarów, jeśli chodzi o war 
tość.

Przez obydwa porty polskie — G dy­
nię i Gdańsk —  przeszło w roku 1924  
za led w ie  13,1 proć. ca łego  naszego o- 
brotu tow arowego z zagranicą, a w ro­
ku 1934 — 72,2 proc. Prawie trzy czwar 
te towarów w obrocie zagranicznym przy 
wozimy w ięc i wywozim y drogą morską, 
przyczem liczby te wykazują ciągłą zwyż 
kę. W tych warunkach nie ma żadnej 
absolutnie przesady w tw ierdzeniu, że  
nasz dostęp  do morza —  to płuca P o l­
ski, bez których udusilibyśm y się  poli­
tycznie i gospodarczo.

W chw ili obecnej posiada Gdynia 39 
regularnych linij okrętow ych, łączących  
nasz port ze  170 portami na całej kuli 
ziem skiej.

C zęść towarów przywozimy i w yw o­
zimy z Gdyni na statkach polskich. Pol 
ska Marynarka Handlowa liczyła w roku 
1922 zaledw ie 3 statki o pojem ności 
5.371 t. r. b.; w r. 1934 m ieliśm y już 
56 statków  o łącznej pojem ności 64.953  
t. r. b. Nasza flota handlowa rozbudo­
wuje s ię  w dalszym  ciągu.

Dodajmy do tego, że w okresie m i­
nionych 15 lat przeprowadziliśm y linję 
kolejową przez całą d ługość półwyspu  
h elsk iego, zbudow aliśm y w ielką m agis­
tralę kolejową Katowice Gdynia, wybudo 
waliśm y w zdłuż w ielkiego morza w spa­
niałą auto stradę z bazaltu. Na piaskach  
i m oczarach powstały piękne hotele, do 
my m ieszkalne, w ille , pensjonaty. W szyst 
ko to ściąga nad m orze w okresie le t ­
nim setki tysięcy  ludzi z całej Polski.

Na straży najw iększego naszego do­
bra, t. j. w olnego dostępu do morza, 
nad bezpieczeństw em  pracy polskiej na 
morzu i wybrzeżu, w które w łożyliśm y  
już tyle kapitału —  czuwa b ez  przerwy 
Marynarka W ojenna, Składa s ię  ona z 2 
kontrtorpedowców, 5 torpedow ców , 3 ło  
dzi podwodnych i 10 jednostek pom oc­
niczych — o łącznej wyporności 24,540  
t. Pozatem  buduje s ię  obecn ie  1 sta- 
w iacz min i 4 jednostki pom ocnicze. 
Projektowana jest budowa 2 kontrtorpe­
dow ców  i trzech łodzi podwodnych, w 
pierwszym  rzędzie lod zi im. Marszałka 
Józefa P iłsudsk iego .

.....

  ......
Najbogatszym jest ten naród, %

który ma najwięcej ludzi rozumnie oszczędzających.

K. K. 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.
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JERZY TCJWAN.

S io strze— za miłość 
do Polskiego Morza!

Leciała w ślad za okrę tem 
Nad pianą  z pod jego śruby,

Nad sinej wody o d m ę t e m  
Sam otnej  szukała zguby.

Daleko zostały brzegi,
Osiedla,  ludzie i mias ta .

Fal tylko biegną szeregi  —
Tysiąc ich z wody wyrasta.

Ledwo się jed na  przewali ,
Z głębi wychyla się świeża 

1 w m o cn ą  bur tę  ze stali 
P ianą  swej grzywy uderza!

Na pokład pną  się ich czuby.
Morze się pieni i gniewa —

A p o nad  pianą ze ś ruby 
Sam otn ie  żegluje mewa.. .

Cóż ją obchodzi ta burza.
Ten lot na  wichrze i gradzie.  

Kiedy ją całą odurza
Ktoś na najniższym pokładzie!

Ktoś przy dy miącym kominie.
J a k  szczęścia zwias tun uroczy — 

Wczoraj w wieczornej godzinie 
Widziała już jego oczy...

Leciały wczoraj szeregiem 
W ysm ukłe  i białe mewy.

W tęsknocie  za szarym brzegiem 
Przeciągle brzmiały ich śpiewy.

Wszystkie o zmroku  wróciły 
Do brzegów— na skalne  łoża. 

J e d n a  zebrała swe siły
Do walki z potęgą  morza!

A dzisiaj lot już ją nuży —
Na falach siadać próbuje,

S am o tn a  mewa w czas burzy 
J a k i e ś  nieszczęście zwiastuje.. .

Aż n ag le — coś się zdarzyło
Na dzikich wichrów wydmuchu.  

Grozą jej serce zabiło —
Skrzydła zamarły w bezruchu .

Przed białym dziobem okrętu,
Gdzie fala falę wciąż goni.

Z s inego wody o d m ę tu  
Skała się wielka wyłoni!

Huk runął  w skłębione wody,
Trzask stali, łomot: żelaza — 

Maszty  prysnęły jak kłody,
Na bur ty  wypełzła skaza.. .

Wątłe sza lupy spłynęły
Na piany wściekłego morza —

I wszystkie wkrótce  zniknęły,
Nim wschodu zabłysła zorza...

A r a n k ie m —o wschodzie s łońca 
Zalśniły kawałki drzewa, 

f\  nad tern wszystkiem bez końca 
S am o tn a  krążyła m ew a  ..

Gdzież jej marynarz,  co z dziada 
Na morzu pływał  szerokiem?.. .  

Zmęczona,  głodna gdzieś siada 
I b ł ędnym szuka go wzrokiem.

Nag le— coś z wody wypływa,
Ubrane w zielone sploty —

Mewa wzlatuje szczęśliwa 
I krąży i... zniża loty!

Bo oczy jego jak żywe
Widzi rozwarte,  og ro m ne  —

Lecz inne jakieś...  straszliwe, 
Zamar łe  i n iep rzytomne ..

I wkrótce n ikną jej oczy,
W zielonej morza głębinie.  

Ciemność  je zaraz otoczy,
Woda je skrzętnie owinie...

.Napróżno czeka znów mewa 
Na oczy z t am te g o  świata— 

Jękl iwe pieśni wciąż śpiewa 
I dotąd po morzach lata...

Wicher  jej nigdy nie znuży.
Skrzydłami  chmury wciąż p ru j e— 

S am o tn a  m ew a  w czas burzy 
Jak ie ś  n ieszczęście zwiastuje.. .

D ź w ię k o w e  
Kino -  Tea t r „STYLOWY
Najpotężniejszy  [największy! najbogatszy! 
Monumentalne a r c y d z i e ł o  najnowszej  

produkcji 1935 roku p. t.

(ŻYWOT 
I MĘKA

P A N A JEZUSA CHRYSTUSA).
GOLGOTA

Trzeba zespolić wysiłek aby godnie uczcić pami#
Wielkiego Budowniczego Polski Marszałka Piłsudskiej

W ydział w yk on aw czy  N a cz e ln eg o  Ko­
m ite tu  U c z c z e n ia  P a m ię c i  M arszałka  
J ó z e fa  P iłsu d sk iego  komunikuje:

„P. P rezyd en t  Rzplitej, pow ołując  
N acze ln y  K om itet  U cz cz en ia  P a m ięc i  
Marszałka J ó ze fa  P i ł su d sk ie g o  i stając  
na c z e l e  K om itetu , n ada ł ogó ln o  narodo  
wy charakter tem u  aktowi, a za leca jąc  
sk oord ynow an ie  akcji w całym  kraju, 
w skaza ł,  że  winna ona m ie ć  na ce lu  je­
d ynie  takie d z ie ła ,  któreby sw ą  powagą  
i d o s to jeń s tw e m  god ne były  u czu ć  c a ­
łe g o  narodu.

P ow ołany  przez P. P rezyd en ta  w y­
dzia ł  w ykonaw czy  K om itetu , przystępu­
jąc do realizacji tych  wskazań, uważa  
za sw oje  p ier w sze  zad an ie  zorganizow a  
n ie  w spółpracy t e  s p o łe c z e ń s tw e m ,  w  
ce lu  ze sp o len ia  jego  w ysiłków . Setk i or- 
ganizacyj zg ło s i ło  już swój a k ces  do  
prac N a c z e ln e g o  K om itetu . T ys iąc  ob y­
w ate li  u czyn iło  to sa m o .  Każdy d zień  
przynosi n o w e  zg ło szen ia .

G łó w n e m  zad an iem  N a c z e ln e g o  Ko­
m ite tu  jes t  u sta len ie  form  u c z c z e n ia  
pam ięc i  Marszałka J o ze fa  P i łsu d sk ieg o  
w d z ie ła c h  o  charakterze ogólno  narodo  
wym . Z a  d z ie ła ,  o d p ow iad ające  tym w a­
runkom, N a cze ln y  K om itet  d o ty c h c za s  
uznał:

U sypan ie  kopca na S o w iń c u  pod  
Krakowem ,

stw o rze n ie  pomnika Marszałka w 
W arszaw ie ,

cz y n ó w  i Jego  zasług, położonych 0, .  
w yzw olen ia  narodu 2 h a ń b /  
przyw rócenia  mu warunków życia 
nych z honorem  i odbudowania R,*g0(i 
pospolitej w skali mocarstwowej y

Ofiary na c e le  komitetu
m ożna w P. K O. na konto 1353składać

b u d o w ę  sarkofagu na W aw elu ,  
w zn ie s ie n ie  grob ow ca  na R o ss ie  w  

Wilnie.
D z ie ła  te  n ie  przesądzają  o innych  

m on u m e n ta ch  i in icja tyw ach ,  zm ierzają­
cy c h  do u fu nd ow ania  zb iorow ym  w y s i ł ­
kiem  żyw ego  pomnika Tw órcy N iep o d le
g ło śc i  Po lsk i.      ̂ ^

W ykonanie  tych  zadań  wym aga, by ę z e m  w s z e lk ie  wpłaty na to" konto ^  
w szy s tk ie  c ia ła  zb io r o w e oraz p o s z c z ę -  op łat  manipulacyjnych zwolnione ^  
gólne o so b y  p ragn ące  w z n ie ś ć  pomnik,  
za łożyć  instytucję,  lub nadać jakiejś is t ­
n iejącej  instytucji im ię  M arszałka —  
przed p od jęc iem  kroków rea lizacyjnych  
u zgod niły  sw e  plany zarów no pod w zg lę  
d e m  m erytorycznym , artystycznym  i f i ­
nansow ym  z w y d z ia łe m  w ykon aw czym .

P rzystęp ując  do zg r om ad zen ia  p o ­
trzeb nych  fu n du szów , w yd z ia ł  w yk on aw ­
czy organizuje zb iórkę p ien iężną  wśród  
o g ó łu  ob yw atel i .

Zbiórka ta powinna m ie ć  charakter  
najzupełn iej  dobrowolny. Z le  zrozum iana  
w tym  w z g lę d z ie  gorl iw ość  byłaby w y ­
s o c e  n iew ła śc iw a  i gorsząca  w o b e c  p a ­
m ięc i  Marszałka.

W ydział w yk on aw czy  jest  św iad om ,  
że  c a łe  s p o łe c z e ń s t w o  d ob row oln ie  przy 
czyni s ię ,  w gran icach  sw o ic h  m o ż l iw o ­
śc i,  d o  rea lizacji zadań  kom itetu .

W ten  sp o só b  zap ew n ion a  zo s ta n ie  
realizacja  d z ie ł ,  trw ale  św ia d cz ą cy c h  o 
u czu c iach  w sp ó łc z e sn y c h  J ó z e fo w i  P i ł ­
su d sk ie m u  w z g lę d e m  J eg o  D ucha , Jego

Ustawa o wyborze Prezydenta
we wczorajszych obradach Sejmu.

W ARSZAWA. Wczoraj o godz. 14  
od było  s ię  tr z e c ie  sk o le i  p lenarne posie  
d zen ie  S ejm u  dla rozpatrzenia projektu  
ustawy o w yborze P rezydenta  R zeczyp o  
sp o lite j .

U staw a tą, ostatn ia  z trzech ,  które  
izby  mają za ła tw ić  w b ieżącej  se s j i  par 
la m en ta m e j ,  najmniej spotkała  zas trze­
żeń  ze  strony klubów opozycyjnych  na 
kom isji konstytucyjnej, a to z e  w zg lędu ,  
ż e  zasady wyboru P rezyd en ta  o k r e ś lo ­
n e  już zos ta ły  ś c i ś l e  w Konstytucji, a 
ustaw a jest jedynie  ro z szerzen iem  tych  
zasad  i traktuje o s z c z e g ó ła c h .

Co do trzec iego  czytania  projektu or 
dynaćji wyborczej  do Sejmu, to  odbyło

Tysiąc emigrantów
bez grosza

W ARSZAW A. W osta tn ich  d niach  
przybył d o  Po lsk i zdaw na sygn a lizow a­
ny w ięk szy  transport em igrantów , w yn o­
s z ą c y  ok o ło  1000  o sób ,  spośród  których  
6 0 0  o só b  przyjechało  do Poznania  Spec  
jalnym  p oc iąg iem  francuskim . Są to  
przew ażn ie  robotnicy z okręgów  przemy  
s ło w y ć h  m eta lurg iczn ych  i górniczych.  
Em igranci n ie  posiadają przew ażn ie  żad  
n ych  środków f inansow ych . M ienie ich

Z agroda w łościańska w darze 
dla płk. Sławka.

WARSZAWA. Prezes  Rady Ministrów
Walery S ła w ek  przyjął wczoraj posłów 
Kielaka, Gwiżdżą, Hylę, Długosza, Gor 
c z y c ę  i sen . S ień ko .  Posłowie ci w imię 
niu grupy ludowej BBWR. zaprosili pik 
Sław ka na d zień  7-go lipca b. r. do Ra 
c ław ic .

W dniu tym w Racławicach będzie 
przekazana płk. S ławkowi zagroda wło­
ściańska,ufundow ana przez grupęludowa 
p o s łćw  i senatorów  BBWR.

P rzek azan ie  zagrody płk. Sławkowi 
b ę d z ie  m ia ło  charakter wielkiej uroczy­
s to śc i  ludowej.

„Straż Przednia".
WARSZAWA. Wobec ukazania s ię  

w prasie  w iad om ośc i  o rzekomym ze 
m iarze  rozwiązania  organizacji młodzie­
ży pod nazwą „Straż Przednia”, Rade 
N a cz e ln a  tej organizacji ogłasza, że wie 
d o m o śc i  te  n ie  odpowiadają prawdzie i 
wynikają z n ieznajom ości zasad, na ja­
kich  opiera s ię  „Straż Przednia”. N ie 
m a ona w ca le  na celu uprawiania poli­
tyki na teren ie  szk ó ł średnich, natomiast 
zajm uje s ię  szerzen iem  idei państwowej 
i przygotow yw aniem  do pozytywnej pra­
cy  dla państwa uczniów szkól śred­
nich.

O św ia d cz en ie  to podpisali jako pre­
z e s  Rady N aczeln ej  b. premjer Janus: 
Jęd rz e jew ic z ,  dalej jako naczelnik orga-

s ię  ono na d z is ie j s z e m  p o s ied ze n iu  po  
p o łud niow em .

P o  p o s ied ze n iu  tern w szys tk ie  trzy 
projekty ustaw  u ch w alon e  przez S e j m —  
ordynacja se jm o w a  i se n a c k a  oraz usta  
wa o w yborze P rezyd en ta  Rzplitej —  
p rzes łan e  zo s ta ły  do S e n a tu  i w ejdą  na 
p ń r .ń d . l ,  obrad Se„ . c U . |  k o n ń .j l  ko„-

* V DoVlo b J .d  tych  kom isja  . c a c k a  p „ y  n lc2k‘  P- D ęb iń ska  Śliwińska, 
stąpi w p on ied z ia łek  lub wtorek. Przy- N O W y  C h r z e ś n i a k
puszczają , że  S en a t  w szystk ie  trzy usta- p  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j -  
wy rozpatrzy do przyszłej sob oty  t. j. 6  * *
lipca. M niejw ięcej  w  tym  term inie spo- GDYNIA. S iódm y skolei syn Jakóba 
d zie w a ć  s ię  należy  zam k nięc ia  se s j i  par K o la tow sk iego  w Lężycach w powiecie 
lam entarnej.

powróciło z Francji
w kieszeni.
sk łada s ię  ze  skrom nych m eb li ,  oraz z 
reguły  prawie —  z row erów  i m aszyn  
do szyc ia .

W Z bąszyniu  w szystk im  przybyłym  
em igrantom  rozdano bilety  ko lejow e do  
m iejsc  zam ieszk ania .  N iep osiad ającym  
żad n ych  środków  na podróż zos ta ły  u- 
d zie lon e  zapom ogi.

K ierow nictwo akcji dożyw ian ia  objął  
P olsk i Czerwony Krzyż w Poznaniu.

Obowiązkowa służba pracy
w Niemczech.

BERLIN. U ch w alon a  wczoraj ustawa  
o obow iązk u  s łu żb y  pracy zaw iera m . in. 
n a stę p u ją c e  p ostanow ien ia:

S łużba w kadrach pracy je s t  służbą  
honorową, za którą n ie  otrzym uje s ię  
ża d n eg o  w ynagrodzenia .  D o s łu żb y  w  ka 
drach pracy pów ołany zos tan ie  o b ecn ie  
rocznik  1915. P ob ór  od byw ać s i ę  b ęd z ie  
ró w n o c z e śn ie  z p ob orem  do armji od  
cz er w ca  do sierpnia br.

W ykluczone ze  służby w kadrach  
pracy są osoby, skazan e na c ięż k ie  w ię

z ien ie  oraz o so b y  p ozb aw ion e  praw oby  
w ateisk ich , sk azan e za  d z ia ła ln ość  anty­
państw ow ą i w yk lu czon e z partjl narodo  
w o-socja lis tycznej  za p ostępk i n ieh ono-  
row e.

N ie  m ogą być d o p u sz c z o n e  do s łu ż ­
by w kadrach osob y  n iearyjsk iego p och o  
dzen ia  lub o że n io n e  z żydów kam i z w y ­
jątkiem  tych n iearyjczyków, którym u s ­
tawa w ojskow a przyznała prawo do s łu ż  
by w armji n iem ieck iej .

Ponury dramat rodzinny.

m orskim  d ostąp ił  zaszczytu, że oicem 
ch rz es tn y m  z o s ta ł  Pan P re z y d e n t ze 
czyp osp o li te j .  D

C hrześniak  otrzymał fotografię w 
P re zy d en ta  z  w łasnoręcznym  podpis 
oraz k s ią ż e c z k ę  PKO. na zł. 50-

Polsko-n iem ieckie  rokowania 
handlow e.

BERLIN. D o Berlina P « y bvJ‘ J  
gacja polska na rokowania handl  ̂
N iem c a m i.  Rokowania będą «» 
c e lu  u su n ię c ie  dotychczasowy*1 „ 
sz k ó d  w e  w zajem nej wymianie 
wej i rozpatrzenie możlrw° , 
w ien ia  obrotów  handlowyCn^^P^^.^.^ ^

i towarowi mpensacyjnej 1 10 , ej0
prywatnego, oprowadzony

przez u m o w ę  dodatkową "  Pa ć in 
r. ub. R ozm ow y mają doty y 
r o z sz e r z e n ia  i uzupełnienia ra 
kładu.

Spadek po miliarderach 
d la  państw a.

WASZYNGTON. Prezydent  
velt przygotował  projekt po

kOVGranicą mają tku dziedzicznego.^ 
dzie 10 miljonów do la row. ^  ^  
przekraczający tę sumę be rfl-
s tawte nowej us tawy spadkowej

m iec k ich ,  zw ła szc za  w 
m iany kompensacyjnej  
c lear ingu

V

padał  państwu ib :

LWÓW. W iertacz borysławki, 30  letni  
Jan Motyka, przyjechał do  Lwowa, by 
nakłon ić  sw ą żonę, m ieszk ającą  wraz z 
5  le tn im  synkiem  u siostry ,  do powrotu  
do  dom u.

M ałżon kow ie  w y sz l i  na sp acer  wraz  
z d z ie ck iem .  Motyka za c zą ł  p rosić  żonę,  
by w yjech a ła  wraz z nim  do B orys ła ­
wia, kiedy jednak k ob ie ta  od m ów iła ,  
Motyka wyjął z k ie sz en i  sz ty le t  i w z a ­

d a ł  jej kilka c io só w  w g ło w ę ,  se r c e  i 
w rękę, p o cze m  rzuc ił  s i ę  do u c ieczk i .  
N ie s z c z ę ś l iw a  k obieta  zm arła  po kilku  
m inu tach .

Po lic ja  zd o ła ła  ująć żo n ob ójcę .  M o­
tyka d okon ał już raz za m a c h u  m ord er­
c z e g o  na sw ą  żonę, za c o  z o s ta ł  ukara­
ny w ięz ie n ie m . P o  tym  wypadku Moty-  
kowa op u śc i ła  d om  m ęż o w sk i i z a m ie s z  
kała u s iostry  w e  Lw ow ie .

utai | j o iu i .w u .   ̂ sy itl-
Amerykańscy miljarderzy, ti 

dobrobytu  Stanów Zjednoczony
staną istnieć. ś«iadcZ-:

Nowy projekt  R o o s e v e l  p a gafl^
że prezydent  obawia się P ^0„g. 
swego  konkurenta .  sf ] a popul>:'. 
który zyskuje coraz Wl<5 Jzia|u 

swe hasło p°

Projekty  podatkowe R00^ ' ^  
potykają zresztą w izbie n 
pozycję.

ność przez 
jątków.
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mowy paryskie  bez rezul- Rewizja konstytucji w  Rumunji
fału. niriTADR? 7 T    n t* *_____________________

pa r y z .

ta tu
Minister Eden przybył

'" .‘iT fio d z  10 e i rano do ParY*a. 
wczoraj p g^en udał się na Quai
5n,°,av gdzie niezwłocznie rozpoczęły
i9 ozmowy z premjerem Lavalem.

5"  R o z m o w a  Edena z Lavalem nie m.a-
I. ch ara k te ru  decydującego l dalsza wy-

i.na poglądów prowadzona będzie na
I d z e  dyplomatycznej. Instrukc je  o-
J l a n e  rano przez mim Edena, w spra-
L .  p o s tu la tó w ,  wysuniętych przez Fran-
* '  n ie  o d p o w i a d a j ą  całkow icie  temu,
czego się spodziewał Paryż.

Likwidowanie tradycyj 
rewolucyjnych w  Sow ietach.
MOSKWA. W czoraj p ó ź n y m  w ie ­

czorem opublikowano s e n s a c y jn y  de- 
kret nakazujący l ikw idację  s to w arzy szę  
ni a ’ b. katorżników z es łań có w  poli-

tyCL i k w i d a c j a  nastąpiła  na z a s a d z ie  
uchwały w alnego zg r o m a d z en ia  c e n ­
tralnej rady s tow arzyszen ia .  J a k o  o* 
ficjalny powód likwidacji p o d a ją ,  ż e  za  
s a d n i c z y m  ce lem  s to w a r z y s z e n ia  b y ła  
wzajemna pom oc m aterja lna  którą o-  
becnie przejmie państw o.

W ten sposób  w krótk im  o d s tę p ie  
czasu od likwidacji starych b o lsz e w ik ó w  
znika z widowni s o w ie c k ie g o  ży c ia  p o ­
litycznego ostatnia organizacja , p r z e c h o  
wująca tradycje walk p r z e d r e w o lu ­
cyjnych.

Zdaje się nie u le g a ć  w ą tp liw o śc i ,  
że prawdziwe pow ody likwidacji s t o w a ­
rzyszenia b. katorżników i z e s ła ń c ó w  
politycznych są ca łk o w ic ie  a n a lo g ic z n e  
do powodów, dla których rozw iązan o  
stowarzyszenie starych b o lsze w ik ó w .

Chiny godzą się na w szys tk ie  
warunki iapon ji .

PEKIN, Władze ja p o ń sk ie  w Piki-  
nie podały do w ia d o m o śc i ,  ż e  c e n tr a l ­
ny rząd chiński w N a n k in ie  przyjął 
wszystkie warunki ja p o ń sk ie ,  p o s t a w io ­
ne w związku z a r e s z to w a n ie m  w  
Czang Pel, prow. Czahar, 3  ch  a g e n t ó w  
wywiadu japońskiego. Jak  w ia d o m o  
władze japońskie zażąda ły  d ym isji  gen .  
oung-Cze-Yuana i w y co fa n ia  j e g o  w ojsk  
i prowincji Czahar.

Włoskie żądania kolonjaine.
LONDYN. Postulaty ^  łoch w spra- 

wie Abisynji, które przedstawił Musso- 
j«k n t  wyrażają się podobno

1) Zapewnienie sp ok ojn ego  pobytu  
onistom w łoskim , 2 ) prawo sw ob od -  

t , T 7 ] BZ!lu do A bisynj> i budow ania  
ran' t  1 k olejow ych  oraz o tw ie -  

s* , *», 3) prawo w ykorzystyw ania
zou>Z - l y ic^ wPływów dla cywili- w*nia kraju.
chv^!rSS°''nL Podkreślił również że Wło- 
w tv)'6 s?. yna!n,nl«i skłonne pozostać 
Dniu,.6 2i3 Niemcami w domaganiu się 
pr8w* ekspansji kolonjalnej.

Rozpoczyna się  wakacyjny kurs

b u c h a l t e r j i
pod kierunkiem

GERMAN s z u m a c h e r o w e j
Uczącym wydają się świadectwa

D m ow skiego Nr. 11 
• 5 II p. F r o n t  t e) .  22 75.
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BUKARESZT. — Prem jer T aterescu  
przedstawił na konferencji prasowej s ta  
nowisko rządu wobec ew entualności r e ­
wizji konstytucji, co było ostatnio przed 
m iotem  dyskusji w prasie. Co się tyczy 
procedury dotyczącej rewizji konstytu 
cji, to rząd  sądzi, iż nie może być prze 
prowadzona bez zgody Korony i bez za 
chowania przepisów, zawartych w kon­
stytucji. Rząd postawi jednak sprawę 
rewizji konstytucji na porządku dz ien­
nym w sposób praktyczny. Przyjmie r e ­
formy zgodne z ustrojem państwa mo- 
narchistyczno-konstytucyjnego, nie dając 
się wciągnąć na drogę eksperymentów.

A ntyw ojenna u s ta w a  
w  parlam encie  am erykańsk im .

W A SZ Y N G T O N . K om isja  d o  spraw  
z a g r a n icz n y c h  s e n a t u  u ch w al iła  d w ie  
rezolucje:  P ierw sza  z n ich  u p o w a ż n ia  
p rez y d e n ta  d o  o d m o w y  u d z ie ia n ia  
p a s z p o r tó w  o b y w a t e lo m  St. Z je d n o ­
c z o n y c h ,  u d a ją c y m  s ię  d o  krajów  o b ­
ję ty ch  w ojną.

D ru ga  rezo lu c ja  zabrania  u d z ie la n ia  
p o ż y c z e k  p ryw atn ych  i p u b lic zn y ch  
s tro n o m  w o ju ją cy m  w  c z a s ie  w o je n ,  
w których St. Z je d n o c z o n e  n ie  b iorą  
u dzia łu .

Przym us ochrony przeciw lot­
niczej.

BERLIN. J e d n ą  z n a jw ażn ie jszych  
u staw , u c h w a lo n y c h  wczoraj przez g a ­
b in e t  R zeszy  je s t  u staw a  o  o c h r o n ie  
p rze c iw lo tn icz ej .  (Jstawa ta m a ch arak ­
ter  p r z y m u so w y .  O b y w a te le  z a g r a n ic z ­
ni oraz b e z p a ń s tw o w c y ,  s ta le  m ie s z k a ­
ją cy  w  N ie m c z e c h ,  lub p o s ia d a ją c y  tam  
m ajątk i n ie r u c h o m e ,  p o d le g a ją  o b o ­
w ią z k o m  o  o c h r o n ie  p rze c iw lo tn icz e j ,  
o  ile n ie  sp rzec iw ia ją  s ię  t e m u  u m o w y  
m ię d z y p a ń s tw o w e ,  lub o g o ln ie  u z n a n e ,  
p rzep isy  m ię d z y n a r o d o w e .

W 15 minut spłonęła  
ogromna w ieś.

MIŃSK MAZOWIECKI. W  dniu  w c z o ­
rajszym  w c z a s ie  n a jw ię k s z e g o  upa łu  
w y b u c h ł  pożar  w e  w si G lin ian k a ,  p o w .  
m iń s k o - m a z o w ie c k ie g o .  P a s tw ą  p ożaru ,  
który w  c ią g u  15 m in u t  straw ił  w ie ś ,  
p a d ło  57  za b u d o w a ń  g o sp o d a r sk ic h .  
Straty  w y n o s z ą  przesz ło  2 5 0 .0 0 0  z ł o ­
tych . P rzyczyn ą  pożaru b y ły  d z ie c i ,  p o ­
z o s ta w io n e  w ch atach  b ez  o p iek i .  D z ie ­
ci b a w ią c  s ię  z a p a łk a m i,  za p rószy ły  o- 
g ie ń .

W p ło m ien ia ch  pożaru  z g in ę ła  7-let-  
nia d z ie w c z y n k a ,  S ta n is ła w a  T ad ko .

P a s tw ą  p ło m ie n i  p ad ła  rów n ież  
sz k o ła  m ie j sc o w a  wraz z e  w s z y s tk ie m i  
ak tam i.

Tłum zlinczował bandytów  
pod Pfotrkow em .

ŁÓ DŹ . K rw aw e za jśc ie  rozegra ło  
s ię  w kolonji D o le s z y n  pod  P io trk o w e m .

D o  m ie sz k a n ia  L e o n a  P ie ch u r y  d o ­
sta li  s ię  w n o c y  trzej u zb ro jen i  w r e ­
w o lw e r y  b a n d y c i ,  którzy p od  grozą  
śm ierc i  p o c z ę l i  p lo n d r o w a ć  za grod ę .

M im o  s te r o r y z o w a n ia  d o m o w n ic y  
w szc zę l i  a larm . W ó w c z a s  b and yci rzu  
ciii s ię  d o  u c ie cz k i .  P iech u ra ,  jak i 
j e g o  są s ie d z i ,  puścNIi s ię  w p o śc ig  za 
b a n d y ta m i,  k tórych z e  w szy s tk ich  stron  
o s a c z o n o .  B a n d y c i  p oczę li  s ię  o s tr z e l i ­
w a ć  z rew o lw eru .  W sz y s tk ie  strzały  
ch yb iły .

R o z w ś c ie c z o n y  t łu m  z l in c zo w a ł j e d ­
n e g o  z b an d ytów , n ie ja k ie g o  ftren dk a ,  
który pod  c io sa m i w id e ł  pad ł tru p em  
na m ie jsc u .  D r u g ie g o  b a n d y tę  W ład y  
s ła w a  K o ła s iń sk ie g o  w s ta n ie  b e z n a ­
d z ie jn y m  p r z e w ie z io n o  d o  szpitala .  
Trzeci b a n d y ta ,  który z o s ta ł  le k k o  ran­
ny, J ó z e f  K oc iszew sk i ,  zo s ta ł  a r e sz to ­
w a n y .

Krwawy bunt w ięźniów.
S O F J ft .  W w ię z ie n iu  w  S i iw e n c e  

w y b u c h ł  b u n t  w śród  w ię ź n ió w  sp o w o -  
du w y z n a c z e n ia  e g z e k u c j i  j e d n e g o  ze  
s k a z a ń c ó w .  W chwili ,  g d y  sk a za ń ca  
w y p r o w a d z o n o  na p o d w ó r z e ,  w ię ź n io ­
w ie  w y ła m a li  kraty w c e la c h  i u s i ło ­
wali u c ie c  z w ięz ie n ia .  S traż w ię z ie n n a  
dała o g n ia .  4  w ię ź n io w ie  zosta li  c ięż k o  
ranni, j e d e n  z n ich zm arł.  W ię ź n ió w  
z a m k n ię to  s p o w r o t e m  w  c e la c h ,  a w y ­
rok śm ierc i  przez p o w ie s z e n ie  w y k o ­
n a n o .

chroni j e d w a b  w  praniu

Wystarczy.
1. R ozpuśc ić  R a d io n  w z im nej

wodziow o d z i e
2. W  zim nej w o d z i e  p r a ć *
3. W  z im nej w o d z i e  p łu k a ć

DYREKCJA SEMINARJUM z a w ia d a m ia ,  ż e  w  p rzysz łym  roku s z k o ln y m  
S zk o ła  Ć w ic z e ń  b ę d z ie  is tn ia ła  w  d o t y c h c z a s o w e j  s w e j  r o z c ią g ło śc i  to  
z n a c z y  6  klas o raz  że  u c z n io w ie  p rzy jm o w a n i b ę d ą  a u t o m a t y c z n ie  d o  
w y ż s z y c h  klas. D o  w szy s tk ich  k las  w m ia rę  w o ln y c h  m ie j sc  m o g ą  b y ć  
p rzyjęci  n o w i u c z n io w ie .  O g ło s z e n ia  o  k o m p le t a c h  n ie  m ają  nic w s p ó l ­
n e g o  ze  sz k o łą  ć w ic z e ń .  W p isy  d o  p ierw sze j  k lasy  oraz d o d a t k o w e  z g ł o ­
s z e n ia  d o  k las w y ż sz y c h  S z k o ły  Ć w icz eń  p r z y jm o w a n e  są  c o d z i e n n ie  
w g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h  od  8-ej d o  14-ej .  D o  p o d a n ia  n a le ż y  d o łą cz y ć  

m e tr y k ę  u ro d zen ia  i ś w ia d e c t w o  s z c z e p ie n ia  o sp y .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sob ota  29 czerwca. P iotra i Pawła
N iedziela  30 czerwća. Lucyny i Eniilji
P on ied zia łek  1 lip iec. Teobalda  Wachód fłońca o g. 3,36. Zachód o g. 19,59.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z  piątku na sobotę: II Aleja  

Ostatni Grosz. -
W  nocy z soboty na n iedzie le :  Nowy  

Rynek, A leja  W olności .
W  nocy  z n ied zie li  na poniedziałek: I 

A leja ,  W ieluńska.

Urlop gen. Gąsiorowsklego. Jak
się dowiadujemy, nowomianowany do­
wódca 7 Dywizji P iechoty gen. Janusz 
Tadeusz Gąsiorowski obecnie przebywa 
na urlopie i do Częstochowy przybędzie 
celem  objęcia urzędowania dopiero w 
pierwszych dniach sierpnia.

Apel do dzieci częstochowskich.
W majątku Kocierzowy pod Radomskiem 
urządzono w tym roku kolonje letnie, 
gdzie znalazło pomieszczenie około 400 
dzieci, pochodzących z najbiedniejszych 
rodzin częstochowskich.

Dzieci te  mają w swoich rodzinnych 
domach warunki bardzo złe i smutne. 
Toteż organizatorzy kolonji ogromnie się
0 to starają, ażeby chociaż w ciągu kil­
ku tygodni zapewnić tym dzieciom nie- 
tylko dobre jedzenie, zdrowe otoczenie
1 czyste posłanie —  ale, żeby im rów ­
nocześnie stworzyć atmosferę wesołości, 
śm iechu i beztroskiej zabawy. Dzieci 
na kolonjach marzą o zabawkach bo 
nietylko nie mają własnych, ale prawie 
nigdy w swem sm utnem  życiu zabawek 
nie widują.

Szczególnie pożądane są piłki od naj­
mniejszych do największych; lalki będą 
bardzo mile widziane przez wszystkie 
dnie deszczowe nadzwyczaj się przy 
dadzą książki i gry towarzyskie.

Komitet niesienia pomocy biednym 
dzieciom i bezrobotnym w Częstochowie 
zwraca się więc z gorącą prośbą do 
wszystkich dzieci, aby w miarę możnoś­
ci przyczyniły się do powodzenia zbiór 
ki zabawek i przyniosły swoje nieuży 
wane już zabawki do lokalu Komitetu 
(ul. Kościuszki 7), gdzie można je skła­
dać codziennie od 8 do 15-tej.

Ofiara piekarzy na biedne dzie­
ci. Miejscowy cech piekarzy z. okazji 
przypadającej w dniu jutrzejszym pod­
wójnej uroczystości — 350 lecia swego 
istnienia oraz poświęcenia nowej cho­
rągwi cechowej ofiarował 2,000 bułek 
do dyspozycji Miejskiego Komitetu po ­
mocy biednym dzieciom.

P r o g r a m  „ D n ia  k o n ia "
urządzany  w jdniu 30 bm. w ko - 

szarach  7 p a I.
Godzina 14 ta. Zbiórka na  Rynku 

Wieluńskim i przemarsz przez miasto 
do koszar 7 p.a.l.

Godzina 16 ta poćzątek konkursów: 
konkurs podoficerski, konkurs pojazdów 
cywilnych, konkurs oficerski I stopnia, 
konkurs zaprzęgów transportowych z 
miasta i powiatu, konkurs oficerski II 
stopnia, konkurs pojazdów i zaprzęgów 
wojskowych, konkurs pielęgnacji, utrzy- 
manie i kucie koni cywilnych, pokaz ko

nia remontowego, bieg włościjański, roz 
danie nagród.

Nagrody przy konkursie pojazów cy­
wilnych: a) uznane za najlepsze trzy 
pierwsze pojazdy z wyjątkiem dorożek 
miejskich otrzym ują dyplomy— woźnice 
zaś nagrody w wysokości zł 5, (razem 
zł. 15), b) uznane za najlepsze trzy 
p ierwsze dorożki miejskie otrzymują na 
grody pieniężne, a mianowicie: I nagro­
da zł. 15, II nagroda zł. 10, III nagroda 
zł. 5 (razem zł. 30).

Przy konkursie zaprzęgów transpor­
towych m iasta i powiatu: a) uznane za
najlepsze zaprzęgi transportowe będące 
własnością instytućyj, zakładów przemy 
słowych i t. p. otrzymają dyplomy, b) 
uznane za najlepsze trzy pierwsze za ­
przęgi transportow e pozostające własno­
ścią włościan lub mieszczan otrzymują 
następujące nagrody pieniężne: I nagro­
da zł. 15, II nagroda zł. 10, Ul nagroda 
zł. 5 (razem  zł. 30).

Przy konkursie pielęgnacji, u trzym a­
nia i kucia koni cywilnych wyznaczono 
następujące nagrody pieniężne: I nagro­
da żł. 15, II nagr. zł. 19, III negr. zł. 
10, IV nagr. zł. 5, V nagr. zł. 5, VI na 
groda zł. 5 (razem  zł. 50). Pozatem  
ew entualne dyplomy.

Przy biegu włościańskim wyznaczono 
3 nagrody pieniężne: I nagroda zł. 25, 
II nagroda zł. 15, III nagroda zł. 10 (ra 
zem zł. 5). Pozosta łe  ew entualne dy­
plomy.

Komitet -D nia konia” .

Lekarz  - d en ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. ch irurg , 
flkadem ji Stom atologicznej w W arszawie.

P rzyjm u je  o d  g o d z .  9  —  1 i od  3  —  7. 
ul. N. P a n n y  M arjl  21. Tl. 18-94.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ydzia ł Hipoteczny Sekcji I-ej w  Często  

ch ow ie  obw ieszcza ,  ż e  otwarte zostały  
p ostępow an ia  spadkow e po zmarłych:

1) KONSTANTYM KOZAKIEWICZU — 
w ła śc ic ie lu  n iepodzielnej  p o łow y nierucho­
m ości w  Częstochowie, oznacz. Nr. rep.  
hip. 1199-1.

2)  REGINIE D A W IDO W ICZ — w łaśc i­
c ie lce  n iep o d z ie ln e j  p o łow y  n ieruchom ości  
w  C zęstochow ie ,  oznacz. Nr. rep hip. 1400.

3) FELIKSIE z Hońków CHORZEL- 
SKIEJ, w łaśc ic ie lce  n iep o d z ie ln e j  p o ło ­
w y  n ieruchom ości w  C zęstochow ie ,  oznacz. 
Nr. rep. 1202-1.

4) JANIE S T A C H  — właścicięlu  i w sp ó ł  
w ła ś c i c ie l u  n i e r u c h o m o ś c i  lit. A i B w  Czę 
S to c h o w ie  o z n a c z .  Nr. rep. hip. 1799.

Term in  zamknięcia tych p ostępow ań  
spadkow ych w yzn aczony  zosta ł na dzień 8 
października 1935 r. i w  tym terminie osoby  
zain teresow an e w innysię  stawić w  kancelarji 
W ydzia łu  H ipotecznego  Sekcji I-ej w  Czę­
stoch ow ie  dla zg łoszenia  sw ych praw pod  
skutkami prekluzji.  
m. Częstochowa,dnia  25 marca 1935 r.

P isa r z  H ip o teczn y

„Stomal ccEliksir do 
zęb ów

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O W I C Z A

d o s ta ć  m ożna  w ap teka ch  i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —
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Codziennie ciastka Ł. Zalewskiego ze Lwowa 
w firmie S. Jaśkiewicz Aleja 33.

Jacy subskrybenci Pożyczki In­
westycyjnej — o trzym ają  dyp lo ­
my. Delegatura Pożyczki Inwestycyj­
nej ustaliła, że dyplomy Pożyczki, któ­
re wydane będą za pośrednictwem izb 
przemysłowo-handlowych i izb rzemieśl 
niczych, otrzymają tylko ci subskrybeh 
ci, którzy zdeklarowali pożyczkę w peł­
nej normie, ustalonej przez organiza­
cje samorządu gospodarczego.

Warunkiem wydania dyplomu bę­
dzie również regularna spłata rat Po­
życzki.

Spraw a przeniesienia  handlu  na 
rynek  Narutowicza. Zarząd Miejski, 
mając na względzie dobro handlujących, 
postanowił odroczyć wyznaczony na 
dzień 1 lipca termin ostateczny likwi­
dacji handlu na Starym Rynku, aż do 
czasu wykonania dodatkowych robót na 
rynku Narutowicza, zmierzających do 
ulepszenia warunków handlu na nowym 
rynku miejskim. W każdym razie jest 
rzeczą pewną, że w bliskiej przyszłości 
wszystkie tymczasowo pozostawione na 
Starym Rynku branże zostaną przenie­
sione na Rynek Narutowicza.

25-lecie trag icznego pożaru  przy 
ulicy Zielonej. 29 czerwca 1910 r., 
w dzień święta Piotra i Pawła, podo­
bnie duszny i upalny, jak ten obecnie

Zmiana na stanowisku wojewody kieleckiego?
Wojewoda Dziadosz — wojewodą krakowskim?

Jak już donosiliśmy, dotychczasowy 
wojewoda krakowski, dr. Mikołaj Kwaś­
niewski mianowąny został wojewodą po 
znańskim na miejsce płk. dypl. Artura 
Maruszewskiego, który naskutek złego 
stanu zdrowia zmuszony był ustąpić z® 
swego stanowiska.

W związku z tern aktualna stała się 
sprawa obsadzenia stanowiska wojewo­

dy krakowskiego.
Wczoraj rozeszły się pogłoski, że 

wojewodą krakowskim mianowany zosta 
nie obecny wojewoda kielecki, dr. Wła­
dysław Dziadosz, przyczem nominacja 
to została już podobno przesądzona.

Sprawa zmiany na stanowisku woje1' 
wody kieleckiego ma być ostatecznie 
załatwiona w dniu dzisiejszym.

W ylosowane bony Funduszu . 
westycyjnego. W y losow ane  * , ft
d o  u m o r z e n ia  b o n y  F u n d u szu  h i ?  
c y jn e g o  o z n a c z o n e  n u m eram i- m in!'

■ . <  UŁ J 7 I

we wszystkich 10-ciu seriach 
czonyęh na podstawie rozpoi *PU“' 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10

i  Kino „LUNA1
Dz iś  i d n i  n a s t n n n v r hi i  Dz iś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

JOAN CRAWFORD
w rol i  ko b i e t y  d l a  k tó re j

^  m ę ż c z y ź n i  byli 
r o z d z i a ł a m i  ży- 

H  e ia  w f i l m i e  pt.
“  “ “  “  —  z u d z i a ł e m :

F ra nchot 
Tone 

Gene Raymond
Edward Arnold.

TANIEC
I  MIŁOŚCI

IN a d  p r og r am :  Dodatki dźw ięko­
we PAT. i Tygod Paramountu. 

i koncert jazzow y Nr. 3.
| | 0  ( J e n y  m i e j s c  od 35 groszy,

przeżywany przez nas korowód nieby­
wale gorących dni, przy ulicy Zielonej, 
w latach późniejszych przemianowanej 
na ulicę Focha, wybuchł olbrzymi p o ­
żar w tartaku Silberszaca.

Nad miejscem pożaru w mgnieniu 
oka zawisła czarna, olbrzymia, żałobna 
chorągiew dymu, a trąbki strażackie 
zagrały na trwogę w całem mieście.

Jednym z pierwszych strażaków, 
który przybył na pożar był liczący wów 
czas lat 18 młody topornik Wacław 
Snawadzki, któremu sądzone było w 
dniu tym zginąć zaszczytną śmiercią 
na posterunku.

W pewnym mom encie runął prze­
palony wielki komin żelazny, przygnia­
tając Snawadzkiego oraz 13-lętniego 
ucznia 3-ej klasy ówczesnego gimnaz­
jum rosyjskiego Maurycego Rotmila, 
którego Snowadzki zabrał do pożaru.

Dzielny strażak został ugodzony 
ciężkim kawałem żelaza, który rozstrza 
skał mu czaszkę.

Portret tragicznie poległego mło­
dzieńca i jego pogięty kask strażacki 
który nie uchronił go przed śmiercią, 
na wieczystą rzeczy pamiątkę zawie­
szone zostały na honorowem miejscu 
w sali obrad straży ogniowej.

Dziś, zaś, w dniu 25-lecia tragicznej 
śmierci Wacława Snowadzkiego, straż 
ogniowa kornie chyli czoła przed pa­
mięcią zmarłego, przypominają s p o ­
łeczeństwu bohaterską ofiarę życia, ja­

ką nam złożył zmarły w kwiecie dni 
młody strażak.

Pod ogniste  mi gro tam i s łońca .
Niebywały, prawdziwie tropikalny upał 
trwa w dalszym ciągu. W omdlewają­
cych uściskach gorąca życie w godzi­
nach dziennych bije slabem leniwem 
tempem, ograniczając się do najniezbęd 
niejszych funkcyj. W sklepach dopiero 
o 5 ej po poł. rozpoczyna się jakieś sła 
be podobieństwo ruchu.

Wczoraj o godz. 5.40 po poł. nad 
miastem przeszła gwałtowna burza z to 
warzyszeniem ogłuszającej muzyki gro­
mów. Nawałnica przeszła nieoczekiwa­
nie i zaskoczyła w dość kłopotliwej s y ­
tuacji setki ludzi, zażywających kąpieli 
na t. zw. dzikich plażach.

Gwałtowne wyładowania atmosferycz 
ne spowodowały chwilowe wyłączenie 
wszystkich telefonów zamiejscowych.

Burza trwała zaledwie pół godziny, 
piorunowanie niebieskie stopniowo za­
częło  milknąć. Niestety, krótki ulewny 
deszcz nie przyniósł upragnionej ochłody.

Rekordowe pom pow ania  w odo­
ciągów miejskich. Od kilku dni, w 
związku z niebywałemi upałami, wydat­
nie poszła w górę cyfra dziennego spo­
życia wody. W dniu wczorajszym wodo­
ciągi wypompowały 5.300 tysięcy litrów. 
Nieprzerwana wzmożona praca na stacji 
wodociągowej rozpoczyna się punktual­
nie o godz. 10-ej wiecz. i trwa do godz 
5 po poł.

1933 roku.
Wylosowane bony wykupywane 8, „

kasach skarbowycn p0 100 złotych ,! 
bon 25-zlotowy. a

Spraw a o ucieczkę 28 SZpitaia
W dniu wczorajszym na wokandzie J ń  
grodzisiego znalazła się sprawa 23 letni.i 
Ireny Wybrońskiej, kobiety lekkichobJ 
czajów, oskarżonej o to, że w grudni
1934 r. zbiegła ze szpitala chorób w t  
rycznych, do którego skierowana »• 
stała na kurację.

W toku przewodu sądowego okazało 
się, że nie była to stosunkowo niewin­
na, spokojna ucieczka, lecz że Wybroń- 
ska dotkliwie poturbowała chorą, która 
usiłowała przeszkodzić jej w ucieczce, 
że wyłama’a drzwi na balkon i wogóle 
zachowywała się bardzo burzliwie.

Sąd grodzki wobec tego, że oskarżo 
nrj za popełnione przestępstwo grozi 
kara do 3 lat więzienia lub aresztu, 
sprawę skierował do sądu okręgowego.

Drogi zając. W dniu wczorajszym 
wydział karno-administracyjny Sądu 0- 
kręgowego skazał mieszkańca wsi Skow 
ronów (gm. Złoty Potok) na 200 zł. 
grzywny z zamianą na 14 dni aresztu i 
na 2 tygodnie bezwzględnego aresztu za 
to, że w dniu 14 stycznia ub. r. na grun 
tach lasów państwowych nadleśnictwa 
Zrembice polował sposobem niedozwo­
lonym na zające, zastawiając na nie si­
dła, w które udało mu się złapać jed­
nego zająca.

GOLEM OKIEM.
Odzwierciadleniem ży­

cia społecznego jest 
bezsprzecznie sąd. N a­
wet nie okręgowy, czy

 apelacyjny, lecz sąd
grodzki, gdzie na taśmie codziennych, 
często błahych epizodów, tworzy się 
wierny film życia. Film, którego na­
zwa najwłaściwsza: chamiejemy.

Taki naprzykład obrazek: Przyjaciel 
ręczy u krawca za przyjacielem. To się 
zdarza często i nic w tern osobliwego  
niema. Osobliwość uwypukla się  d o ­
piero w sądzie, do którego zaskarżył 
i poręczyciela i klijenta krawiec, który 
przez trzy lata ani grosza nie otrzy­
mał za uszyty garnitur. Ostatecznie i 
ta osobliwość jest, szczególnie w dzi­
siejszych czasach, dość pospolita, flle, 
ów dłużnik, który nadużył zaufania i 
przyjaciela i krawca, jest człowiekiem  
nie ubogim: posiada nieruchomość,  
był bodajże wiceprezesem Stow. Właść. 
Nieruchomości, jest bodaj członkiem  
patronatu rodzicielskiego i piastuje god  
nosci solidnego obywatela, a co jest 
najważniejsze, zalicza się do inteligen­
cji: Ostatecznie i to się zdarza, flle ów 
inteligentny człowiek oświadcza na 
sprawie, że płacić nie będzie, bo spra­
wa uległa.przedawnieniu. Z całym s p o ­
kojem kryje się za parawanem prawa
spokojnie przyjmując oświadczenie przy
jaciela, który zań ręczył, że wobec te- 
go ten będzie musiał zapłacić za niego.

Naprawdę, trzeba m ieć dużo odwa­
gi cywilnej by zdobyć się na podobny 
cynizm. \ to człowiek, który ma pre- 
tensję do inteligencji i piastowania 
godności społecznych! Jakżeż niewin­
nie wygląda wobec niego pospolity  
złodziej, kradnący często zgłodu.

Sędzia^^łusjsje-póstąpiił, aczkolwiek  
y-fłfffUzył właściwego i dosadnego okre­

ś len ia  tego czynu, że wyeliminował ze

sprawy poręczyciela i zarządził należ­
ność na rzecz poszkodowanego krawca 
od cynicznego dłużnika.

Iwo Gall opuszcza Częstochowę: 
wyjeżdża do Warszawy na o d p o w ie ­
dzialne stanowisko dyrektora teatrów 
peryferjalnych. Jeszcze miesiąc a szla­
chetna świątynia czystej sztuki opusto­
szeje. Nie przesądzając jutra, można 
już teraz wyrazić obawę, że Iwo Gaił 
będzie niezastąpiony. Ten szczery fa­
natyk teatru, cudotwórca, który potra­
fił wzbudzić zapał dla teatru w ospałej 
Częstochowie, pozostawi po sobie lu ­
kę, której wypełnić się nie da. Bo stwo 
rzyć prawdziwy teatr na prowincji przy­
wykłej do przedsiębiorców teatralnych  
i szmiry aktorskiej potrafi tylko artysta 
i fanatyk obdarzony talentem tej m ia­
ry co Iwo Gall, i takiem samozapar­
ciem jakie tylko Iwo Gall posiada.

Jeszcze zawcześnie na słowa poże­
gnania, ale już teraz czas westchnąć  
pobożnie:

— Od spekulantów teatralnych i 
od szmiry aktorskiej zachowaj nas 
Gallu!

Tak wywnętrza się i wewnętrza p o ­
pularna autorka p. Irena Krzywicka w 
swej nowej książce „Walka z miłością". 
Po przeczytaniu tej książki p. Lawrence, 
autor „Kochanka Lady Chaterley* zbla­
dnie z zazdrości a Pittigrilli zgrzytnie 
z zębami.

Kto pragnie zgorzenia, niech czyta.

Dosadność opisów, miłosnych  
szczególnie, w beletrystyce nowoczesnej 
razi nas. Prawdopodobnie dlatego wszys 
cy te powieści czytamy gorliwie i gor­
liwie się gorszymy. Czytamy, by mieć  
możność gorszyć się, a autorzy piszą, 
bo mają licznych czytelników.

Posłuchajcie:
„Och, żeby, można miauczeć jak 

kocica, skomleć jak suka, jęczeć żarli­
wie jak go łęb ica ..."

fllbo:
--Gdy byli ze sobą, lubiła czuć w 

sob ie  jego ciało, wypełniające ją d o ­
kładnie i c iep ło”.

„Czuła go w sobie, w mózgu, w rę 
kach, w stopach. Jakby zewnątrz, obca  
powłoka— była ona; a wewnątrz, na­
prawdę on .."

Nie byłem jeszcze w „Lunaparku", 
który rozbił sw e namioty w centrum  
miasta nietylko poto by, bawić i roz­
weselać mało wybredną publiczność, 
âle i poto również, aby zatruć żywot 

poczciwy mieszkańców ulicy Kilińskie­
go i sąsiednich. Niebyłem tam i chy 
ba już nie będę. Bujanki, jarmarcze 
sztuki magiczne, karuzele i beczki 
śmiechu nie działają na mnie rozwese- 
lająco. Błazpów i błazeństw mam dość 
w życiu codziennem , spotykam się z 
niemi na każdym niemal kroku i czę­
sto o nich pisać muszę, za bujanie pła­
cić nie potrzebuję, bo mam go powy­
żej uszu. I sztuczki znam i sztukmis­
trzów, który naprzykład, z niczego d o ­
chodzą do majątku, podobnie jak sztuk 
mistrz jarmarczny z pustego kapelusza 
wyjmujący całą bieliznę damską ijczęść 
gardroby męskie). Lunapark, to nędz­
na imitacja życia. B ja nie znoszę imi­
tacji. Jedynie tylko beczka śmiechu  
ma wiele cech szczerej imitacji. Dlate 
go cieszy się ona wielkiem podobno  
powodzeniem: miło jest obserwować  
jak niezręczny bliźni traci równowagę  
i koziołkuje w beczce. f\ już radość 
jest powszechna, gdy taki bliźni rozbije 
sobie głowę, wybije oko, lub podrze 
ubranie i w szewskiej pasji chce bic 
imitację murzyna, którego cała wina 
polega na tern, że utrzymuje swą ży­
ciową równowagę wytrącając z rów no­
wagi amatorów silnych wrażeń. Murzyn 
robi swoje, murzynowi za to płacą. 
Zresztą murzynowi nikt w jego czyn ­
nościach wywracających nie przeszka­
dza, owszem, opinja publiczności luna­

parkowej zawsze jest po stronie murzy­
na, nigdy po stronie p o s z k o d o w a n e g o  
beczkowicza, który za swoje kilkadzie­
siąt groszy skręca kark ku uciesze ga- 
piów.

Nie wypowiadam się p r z e c i w k o  
uciechom lunaparkowym w nasze® 
mieście, ale stanowczo jestem przeciw­
ny, by te wściekle hałaśliwe wydziwis- 
ka obierały sobie legowiska wpobliz
mieszkań ludzi, którzy po pracy chcą
zażyć w mieszkaniu nieco S P °  A 
Przecież tym, płacącym podatki 1̂   ̂
morne nieszczęśnikom, należy się ->P̂
kój choćby tylko w nocy i to w
rech ścianach swych domostw

~ j r ó *Tyle się mówi o postępie a w # 
zultacie wszyscy tkwimy P° ... 
brednych przesądach. Gpał —• 40 
pni — a ludziska potnieją W SoSUi 
nych ubraniach, których zrzudć irn 
brania formułka „nie wypada . * .
są praktyczniejsze: wentylują się , 
ry, od dołu i od środka. Ble mĘZ 
fti! Sami się smażą i opływają# P ^  
i jeszcze się gorszą przezroczystością
ju pań: , ., i

—  Tej pani wszystko przeswi -—  lej  pani wszysi^u —  ,.,ctkie 
Gdzie on to widzi, bo ja ws y wj.V i u z . 1 ^  W I I  v v /  I  J  ,  .  i

go jeszcze nie widziałem, cnoc j 
działem wiele. , iak

Nie mówię, żeby się rozb''e([ . czvZny 
do rosołu, ale ukazanie się ta 5 
na ulicy w samej jeno koszuli * nje. 
niach w czas skwarnego uPa . 0 sję.
przyzwoitość uważać nie p °wl , sje 
Czas już, najwyższy ozas Prz®®. -jed- 
wstydzić grzesznego cielska, k -^o- 
nak dobry Pan Bóg, złemu o 
wł na użytek oddał. Kapoty

fl więc, panowie, komenda- * 
zrzuć! Niech żyje męska swobo • ^

Pań do tego nie nawołuję, J nie 
panie bardziej już negliżowa nje 
zdołają, flle, owszem, proszę

jakrępować. , ,
Jak swoboda, to s w o b o d a .



Częstochowa żegna p o ra ła  Wacława Stachlewicza.
i

a

Szef sztabu generalnego gen. 
brygady Wacław Stachiewicz. Ge-
nerał brygady W a c ła w  S t a c h i e w i c z  n a ­
leży do tego s z c z ę ś l i w e g o  p o k o le n i a ,  
i remu sądzone było  p o d  r o z k a z a m i  

genjanego Wodza u r z e c z y w i s t n i ć  s n y  i 
marzenia tylu p o k o le ń  p o l s k i c h .

en, Stachiewicz urodził s ię  w e  
■vowie w r. 1 8 9 4 . W z r a s t a ł  i d o j r z e w a ł

k i,0 jf4zZnyPrZeP° iOnei g° rąCą m ił° ‘
wstenn/10 ,iSSzoze m ł o d y m  c h ł o p c e m ,

tam d o eZ w L k u ! ą S t U 7 ' kJ . C ^ n n e i '  p o '  
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Związku U~°ń c z e n i u . s z k o ł y  o f i c e r s k i e j  
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iiko dowódw ,ClZefm w,yrUSZa na w° i n«' 
n<sw MianA P l u t 0 n ^  I go pułku Legjo-
w ó d c a ? w marcu 1915 r- do- 
ranny, mpanih w dniu 3 maja zostaje

i'^neoo°n̂ ai°Wa"ym frontu wo-
’’’“soweoA8* ępuie bratki etap przy 
chiewic *10 Spoczynku, poczem  W. Sta
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Częstochowa już raz, a było to przed 

kilku laty, gdy opuszczał on stanowisko  
dowódcy 27 p. p., —  żegnała gen. Wa­
cława Stachiewicza.

To drugie, dzisiejsze pożegnanie zda 
je s ię  być ostatećznem i nieodwołalnem  
w przebiegu świetnej karjery wojskowej 
p. generała Stachiewicza, który prawo 
swoje do wysokich dostojeństw okupił 
piękną, rycerską młodością w służbie  
Ojczyźnie i umiłowanemu Wodzowi i 
długiemi laty pracy nad pogłębianiem i 
wzbogacaniem wiedzy wojskowej.

Przebieg dzisiejszych uroczystości pó 
żegnalnych przedstawia się następująco: 

P. gen. Stachiewicz do Częstochowy  
przybędzie dziś o godz. 2 po poł. i na 
dworcu kolejowym zostanie powitany 
przez komendanta placu ppłk Kazę. Z 
dworca p. generał uda s ię  do kasyna o-

ficerskiego, gdz ie  odbędzie  s ię  bankiet 
pożegnalny, w którym wezmą udział 
wszyscy oficerowie m iejscow ego garni­
zonu oraz kilkudziesięciu oficerów 25 i 
74 p. p. z p. o. d-cy 7 Dywizji p iecho­
ty płk. dypl. Maczkiem na czele .

O godz. 6 wiecz. w koszarach 27 p. 
p. odbędzie s ię  pośw ięcenie  świetlicy  
żołnierskiej im. gen. Wacława S tach ie­
wicza.

O godz. 9 w iecz. w sali Rady Miej­
skiej odbędzie się  uroczystość pożegna  
nia „lampką wina”, na której imieniem  
m iejscowych władz i ludności powiatu 
częstochow sk iego  przemawiać będzie p. 
starosta Rogowski, w imieniu spo łeczeń  
stwa częstochow skiego  przemawiać b ę ­
dzie p. prezydent Mackiewicz oraz pre­
zes  powiatowego zarządu Federacji p. 
Wacław Kobyłecki.

Nadzwyczajna uchwała Kolegjum Zarządu Miejsk.
Kolegjum Zarządu MiejsKiego w 

Częstochowie na uroczystej® nadzwy 
czajnem posiedzeniu, odbytem dnia 
27 b. m. przyjęło uchwałę następu­
jącej treści:

Pożegnać uroczyście w imieniu 
społeczeństwa miasta Częstochowy 
generała Wacława Stachiew cza, do 
wódcy 7 dywizji piechoty w Często 
chowie, odchodzącego za zaszczytne 
stanowisko szefa sztabu głównego 
w Warszawie.

Wręczyć p. generałowi Wacławo 
wi Stachiewiczowi w imieniu mias­
ta 1000 zł. do jego dyspozycji. 

Częstochowa, 27.VI 1935 r.
JAN MACKIEWICZ 

Tymczas. Prezydent 
m. Częstochowy. 

Ławnicy: Stefan Jarzębiński 
Józef KaźmierczaK 
Jan Piątkowski 
Feliks Szpiro 
Stanisław Szostek

zastaje go w szeregach 5 p. Legjonów. 
W. Stachiewicz zostaje wcielony do ar- 
mji austrjackiej a na początku 1918 r. 
przydzielony do Naczelnej Komendy I 
P. O. W, jako szef sztabu.

Po odzyskaniu niepodległości młody, 
rokujący jaknajlepsze nadzieje -oficer 
otrzymuje zaszczytną nom inację do N a­
cze ln ego  Dowództwa i jako oficer łą c z ­
nikowy zostaje przydzielony do korpusu 
armji gen. Hailera, a następnie w s top ­
niu ppułkownika Sztabu Generalnego  
do armji rezerwowej generała Sosnkow-  
sk iego .

Po zamilknięciu surm wojennych i 
zwycięskiem  odparciu wroga ppułk. S ta ­
ch iew icz  delegowany zostaje  do Ecole  
Superieure de Guerre w Paryżu, kończy 
ją w r. 1924 i po powrocie do kraju zo­
staje mianowany wykładowcą taktyki w 
Wyższej Szkole Wojennnej.

W r. 1928 obejmuje dowództwo sta ­
cjonowanego w Częstochowie 27 p. p. 
i na tern stanowisku pozostaje do mar­
ca 1929 r., poczem  zostaje mianowany  
dowódcą piechoty dywizyjnej 1-szej dy­
wizji, a po ustąpieniu gen. Dąbkowskie  
go dowódcą 7 ej dywizji piechoty.

W dniu 1 stycznia 1935 płk. S ta c h ie ­
wicz mianowany zostaje generałem, a 
ostatnio szefem  sztabu generalnego na 
m iejsce  gen. brygady Janusza Gąsioro-  
wskiego.

Gen. Stachiew icz posiada najwyższe  
odznaczenia, któremi nagrodziła go za 
wierną służbę wdzięczna Ojczyzna. Jest  
w ięc kawalerem Virtuti Militari V-ej 
klasy, Krzyża N iepodległości z m iecza ­
mi, poczwórnego Krzyża Walecznych, 
Polonia Restituta IV ej klasy, Z ło tego  
Krzyża Zasługi, francuskiej Legji Hono­
rowej i czechosłow ack iego  Bia łego  Lwa.

Piękny przykład współpracy  
sam orządu gospodarczego  z sam o  

rządem terytoria lnym .
Do starosty powiatowego i grodzkie­

go p. B. Rogowskiego z ramienia Zwią­
zku Przem ysłow ców  w C zęstochowie  
zgłosili się: prezes Związku p. dyr. Le­
on de Hagen i dyrektor Georges Cou- 
turon, którzy w imieniu większych za­
kładów przemysłowych złożyli na ręce  
p. starosty deklarację na sum ę złotych  
16.200, —  zaofiarowanych w gotów ce  i 
obligacjach Pożyczki Narodowej na d o ­
kończenie  sali posiedzeń Rady Powia­
towej.

W sumie tej poszczególne zakłady 
przemysłowe zadeklarowały:

Union Textile Sp. Akc. zł. 3  000, —  
S oc ie te  Textile  La C zenstochovienne zł. 
3.000 (Poż. Nar.), — Bank Handlowy  
Oddział w C zęstochowie zł. 5 0 0 ,— T-wo  
Akc. Przem ysłu  W łóknistego w Często­
chowie zł. 2.000 (Poż. Nar ), —  Fabry­
ka Kapeluszy i Wyrobów Włókienniczych  
bp. Akc zł. 300  (Poż. Nar.), T wo E le­
ktryczne Okr. Częst. Sp. Akc. zł. 500 ,— 
Gnaszyńska Manufaktura Sp. Akc. zł. 
1500 (P oż .  Nar ) ,  C zęstochow skie  Za­
kłady Wyrobów Włókiennych „Stradom” 
zł. 2 .500 (Poż. Nar ), —  Częstochowskie  
Zakłady Ceramiczne S. B. Helman i bka 
zł. 300 (Poż. Nar.), T -w o „Metalurgja” 
z ł  300 (Poż. N a r ) ,  —  Fabryka Prze­
tworów Chemicznych „Rędziny” Sp. Ak. 
zł. 300 (Poż. Nar.), —  Fabryka Papieru  
i Młyny B cia Kohn i Markusfeld zł. 500  
(Poż. Nar.), Przędzalnia i Tkalnia Juty 
i Lnu „Warta” Sp. Akc. zł. 1 000 (Poż. 
Nar.)

Akcja powyższa przeprowadzona zo ­
stała z inicjatywy p. dyrektora C o u tu - 
ron, a poparta i b. życzliw ie przyjęta

D O R Y N „Ap. Kowalski"
usuwa P O T

w ystrzegać się naśladow nlclw .
O

Rozbudowa marynar­
ki wojennej — to przy­
szłość Polski.

przez prezesa Związku Przem ysłowców  
p. dyr. L, de Hagena. Celem jej było  
przyjście z pom ocą samorządowi powia­
towem u przy wykończeniu nowowzno-  
szonego gmachu, a zw łaszcza  pięknej 
sali reprezentacyjnej, któro służyć bę­
dzie nietylko potrzebom samorządu, ale  
i innym celom  o charakterze sp o łe c z ­
nym i gospodarczym.

Pan starosta Rogowski podziękow ał  
przedstawicielom przemysłu za piękny 
gest i obiecał na najbliższem posiedze­
niu Rady Powiatowej zadeklarowane su­
my złożyć na ręce reprezentacji p o ­
wiatu.

Przy tej sposobności m ożem y poin­
formować spo łeczeństw o, że roboty w 
nowym gmachu Rady Powiatowej przy 
ul. Sobiesk iego  prowadzone są w żywem  
tem pie i całkowite ukończenie budowy  
przewidziane jest na drugą po łow ę  
września r. b., tak, że z dniem 1 paź- 
dziernika r. b. Wydział Powiatowy i Sta  
rostwa: Grodzkie i Powiatowe będą już 
funkcjonowały w nowym gm aćhu.

Sala reprezentacyjna, która bez p o ­
mocy w tym wypadku zakładów p rze­
mysłowych, prawdopodobnie musiałaby  
czekać na wykończenie  do roku przy­
szłego, ob ecn ie  będzie  m ogła być wy­
kończona w roku bieżącym.

Ta piękna inicjatywa jest żywym  
przykładem współpracy samorządu go  
spodarczego z sam orządem  terytorjalnym,

Z popisu uczenie 3 uczniów  prof. 
W a n d y  Kopeckiej. W ub. n ied z ie lę  
odbył się  dorocznym  zw yczajem  popis  
u czen ie  i uczn iów  pianistki prof. Ko­
peckiej.

Zebranej w sa lon ie  prof. Kopeckiej 
publiczności przedstawiła p ianistka gru 
pę sw ych  uczniów , którzy z p o w o d z e ­
n iem  zaprezentow ali wynik całorocznej  
pracy.

Już na w stęp ie  zaznaczyć muszę, 
że  piękna tradycja przeglądu ca łorocz­
nej pracy posiada swój g łęboki sens:  
pozwala ona m łodym  ad ep tom  już w e  
w czesn ych  latach na zaznajom ienie  s ię  
z estradą, z publiczną produkcją.

Za to w inni są  uczn iow ie  sw ojem u  
pedagogow i wielką w dzięczność .

Tegoroczny popis pokazał i s tw ie r ­
dził ponad wszelką w ątpliw ość , jak 
znakom itym , wytrawnym  i su m ien n ym  
p e d a g o g iem  jest p. Kopecka. W idać  
to  już z w ystęp u  m łodziutkich siostrzy­
czek  Jasi i Małgosi Korngold, których  
grę cechow ała  przejrzystość, dobry rytm  
i c ien iow an ie .  N astępn ie  grała, znana  
nam  już z poprzednich popisów Lula 
G liksm anów na, która zdradza w grze  
o g ro m n ą  ła tw ość  tech n iczn ą  i dużo  
w dzięku

Harry ftbrams posiada n iewąpliw ie  
w ielk ie  zdo lnośc i,  a przedew szystk iem  
m uzykalność  i p iękne u derzen ie .  Pracą 
zajść m oże  w sz tu ce  pianistycznej d a ­
leko.

Gra p Bursikówny nacechow ana  
jest w ie lk ą  m uzykalnośc ią  i dużą dozą  
opanow ania . Zwłaszcza p iękn ie  wypadła  
11 cz. koncertu F-dur Mozarta.

Ostatnia grała p. Niem irowska.  
W w yk on an ym  koncerc ie  H um m la i 
Kaprysie M endelsohna  ujawnił s ię  t e m ­
peram ent i duża sw ob od a  techniczna.  
Całość produkcji stała na w ysokim  po-



Piękne popiersie Marszałka o- 
trzym a Częstochowa. Młodzi, lecz 
wysoce utalentowani architekci często- 
chowianie pp. Czeslaw Piwowarczyk i 
Jerzy Szymkowiak, który pracami swemi 
świadczącemi o ich wybitnych zdolno­
ściach artystycznych, dali się już poznać 
na  sze regu  konkursach, odnosząc po­
ważne sukcesy, wykończyli w tych dniah 
piękne popiersie Wskrzesiciela Polski 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, które, 
jak się dowiadujemy, ofiarować maję 
miastu. Projektodawcę popiersia, którego 
ocena wypadła jaknajpochlebniej dla obu 
jego wykonawców, jest p. Piwowarczyk.

zawody konne. Dnia 30 bm. o 
godz. 16-ej w koszarach Zacisze odbędę 
się zawody konne połęczone z „Dniem 
Konia”, na program których złożę się: 
konkurs hippiczny dla podoficerów, koi» 
kurs hippiczny I i II stopnia dla o f ice ­
rów i konkurs zaprzęgów cywilnych, ko 
ni oraz uprzęży.

Właściciele wyróżnionych zaprzęgów 
cywilnych, koni i uprzęży otrzymaję dy­
plomy i nagrody pieniężne.

Dla ułatwienia komunikacji z Z ac i­
szem  zostanę uruchomione autobusy 
miejskie, które od godz. 15 będę odcho 
dziły z placu Br. Pierackiego.

Z Teatru Kameralnego.
W sobotę popołudniu, o godz 16.30 

poraź ostatni świetna komedja muzyczna 
„Rozkoszna dziewczyna”.

Wieczorem, o godz. 20.30 premjera 
wspaniałej sztuki Marcelego Pagnola — 
„Marjusz*. Reżyserja dyr. Iwo Galla. — 
Graję: Buczyński, Górowski, Malinowski, 
Dębicz, Martyka, Kopczewski, Brodzi- 
kowski, Rada, Tarnowska, Łopuszańska i 
Liedtke.

W niedzielę Teatr Miejski grać b ę­
dzie na przedstawieniach popołudnio­
wych: o godz 15 tej i 17 30 znakomitę 
kom edję Antoniego Cwojdzińskiego — 
„Teorja E insteina” w reżyserji i insce­
nizacji dyr Iwo Galla. Udział biorę: 
Gallowa, Tarnowska, Stępniówna, Mali­
nowski, Brodzikowski i Buczyński.

Wieczorem, o godz. 8.30 powtórze­
n ie  premjery „Marjusz” .

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w kasie teatru  od godz. 19 tej. 
W niedzielę kasa czynna od godz. 11-tej.

W poniedziałek tea tr  nieczynny.

O C  § j » ł  is tn ien ia ,  to  gwarancja  
f c W  ( S a l .  so l id n o śc i  firmy.

MOKKA K A W A
Leona Piotrowshieogo

A l e j a  Nr. 24, tel.  200 i .
P am ięta j  że : fcawę, hferjbeię, kakao
W dSBórówyrrl gatunku i tanio  otrzym asz  
tylko W tym najstarszym  sk ła d z ie  M0kk3 K lO .

I Ś r a a ł J S t  aro m a ty czn a ,  sm aczn a ,  św ie ż o  
■ % U W ( 1  palona n a jn o w szy m  aparatem  

e lektrycznym  od 5 zł. kilo.

Herbata 0015 il. Klio
Kakao h“,eni"bt.e». oO 4 it. Klio
KAWA, KAKAO, HERBATA w o z dobn ych  

bu te lkach  o d  zł. 2.40.
K aw a  z d r o w i a  naj lepsza  m iesza n k a  z b o ­

żow a  z d o m ie sz k ą  kawy prawdziwej  
paczka 30 gr.

K aw a  s ło d o w a  w e d łu g  r ec e p ty  ks .K neipa  
paczka 25 gr.

C y k o r ja  f ig o w a  najlepsza d o m ie sz k a  do  
k a w y —40 gr. paczka.

7n r ina j i  p a s z p o r t  z a g r a n ic z n y  w y s t a w i o n y  
LgUiql p r z e z  S t a r o s t w o  m  K a l i s z a  na  n a z  
w i s k o  Z y g m u n t a  B e a t u s a .  S k i e r o w a ć  C z ę ­
s t o c h o w a ,  G a r ib a ld i e g o  26, t e l e f o n  25-40 za  
w y n a g r o d z e n i e m .

In w alida-leclon iśla
w alidz fcą .  Ł a s k a w y  z n a la z c a  z e c h ć e  o d n i e ś ć  
j ą  d o  Z w .  I n w a l i d ó w .

6 .1*111 i f P r y w a t n a  K o e d u k a c y jn a  
UiU R l u d U f  i  S z k o ł a  P o w s z e c h n a  o r a z  

P r z e d s z k o l e  S t a n i s ł a w y  L i g ę z ó w n y  w  C z ę ­
s t o c h o w i e ,  A l e j a  K o ś c i u s z k i  8, t e ł .  11-86 
P r z y j m u j e  z a p i s y  d z i e c i  d o  w s z y s t k i c h  o d  
d z i a ł ó w  o r a z  P r z e d s z k o l a  do  d n ia  5 -go  l ip  
ca i o d  1 6 -g o  s i e r p n i a  b .r  K a n c e la r ja  c z y n ­
na  o d  g o d z .  10 — 12 i o d  16 — 18.

UWAGA! M e b l e -  d z i e  S t o l a r s k i m  —
r r a n e i s z k a  S z u t i r o w i c z a ,  C z ę s t o c h o w a ,  
u l .  F o c h a  18. — P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  
w s z e l k i e  r o b o t y  s t o l a r s k i e ,  o r a z  p o s ia d a  
na s k ł a d z i e  d u ż y  w y b ó r  m e b i i ,  C e n y  kon- 
k u r e n c y j n e .  ■— W y r ó b  w ł a s n y .

C zy sta  c e r a  W  
R o z ja ś n ia
O R I O N - E S E N C J A  R U M I A N K O W A .

D o t  r a s a / 'f s  * n ie m iłą  w o ń  u s u w a  
J T l is  p C S Ł I I  p ły n  D e tla  p o t  n ó g  u -  
s a w a  p ro sz e k  D e lta .

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem i m yd ło  „ L A C T O L I N
WIWIII ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ■
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Firma W. SZPIGELMAN Najstarsza  w C z ęs to ch o w ie .

N. Marji Panny  8.
Komunikuje,  ż e  o trzym ała  wyłączną sp rzedaż  p  C  I f  I  M  8  C  l (
znanych z e  swej dobroci  lo do w n i pok o jo w y ch  f )  Ł  3  l \  I P I  U

i p o le c a  takow e po c e n a c h  nader nisk ich  i dogodnych  warunkach spłaty.

Poleca też na sezon letni: m aszynki do wyr. lodów, chłodnice  do m asła  
słoje, aparaty  do konserw,szkło stołowe, porcelanę f. ĆMIELÓW 

żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

g n a
OtOUiV

Przy bólach głowy lub migrenie s to su je  s ię

P r o s z k i  a r  M i  głowy „ C H 0 1 H K A "
[ Lab. farm. „Aldoza“ . r  h

UWAGA: O ryginalne proszki „ A Id o za “ tylko  
z  „CHOINKĄ” w n ie b iesk iem  opakowaniu.

HC H O H 1 K Q

W dniu  imienin prezydent miasta, 
p. J a n  Mackiewicz, otrzymał liczne ży­
czenia z całego szeregu miejscowości.

Z życzeń tych na szczególną uwagę 
załugują n ades łane  telegraficznie przez 
młodzież kolonij le tn ich  w m ają tku  Ko 
cierzowy koło Kamińska.

W malowniczej tej okolicy pos ia­
dającej p ierw szorzędne walory zdrowot 
ne, przebywa na wywczasach letnich 
młodzież szkolna z Częstochowy w licz 
bie 4 0 0  osób, oraz grupa 5 0  dzieci z 
Polesia, u trzym yw anych kosz tem  Za­
rządu Miasta.

Kto widział te dzieci, gdy przed nie 
daw nym  czasem opuszały miasto, uda 
jąc się na kolonje, ten spew nością nie 
poznałby ich teraz. Tak radykalna za-

Plelgrzymki do Częstochowy. —
W dniu 27 bm przybyły do Częstocho­
wy pielgrzymki: z Bielska w liczbie 
323 osób i Pabjanic 365 osób, oraz wy­
cieczka szkoły powszechnej z Krakowa 
W jięzbię 7? osób.

Na budowę pomnika Marszałka 
Piłsudskiego Koedukacyjna Pryw atna 
Szkoła Pow szechna Kom itetu Rodzi­
cielskiego przy G im nazjum  Państw, 
im. J .  S łow ackiego w Częstochowie 
wpłaciła w administracji naszego p is ­
m a kwotę zł. 53 na budowę pom nika 
Marszałka Jó ze fa  P iłsudskiego w Czę­
stochowie.

Uwadze maturzystów(ek). Koło 
Akademickie przy Związku Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej prowadzi w lo­
kalu ul. Dąbrowskiego 28 m. 9 (II p. 
front) „BiurG Informacyjne o studiach 
wyższych*. Dyżurni akademicy informuję 
o warunkach przyjęć i życiu na wyż­
szych uczelniach w kraju, W. Mieście 
Gdańsku i zagranicę. Biuro otwarte c o ­
dziennie w godz. od 18 — 20.

Piorun u derzy ł w  przew ody 
e lek tryczne .

Wczoraj o godz. 6 wiecz. podczas 
szalejącej w mieście krótkiej lecz gwał­
townej burzy piorun uderzył w przewo 
dy elektryczne w fabryce zabawek dzie­
cięcych p. H. Sżai (ul. Garibaldiego 26) 
Nastąpiło krótkie spięcie przewodów, 
połączone z efektownym wybuchem 
smugi ognia. Na miejsce domniemanego 
pożaru przybyło Pogotowie Straży O- 
gniowej, które stwierdziwszy, że u d e rze ­
nie pioruna nie spowodowało pożaru, 
odjecheło z powrotem do koszar.

Za handel m aterjałami wybu-
Chowem!. , W dniu wczorajszym sąd  
okręgowy rozpoznawał spraw ę m iesz­
kańców' Przyrowa 60 letniego Icka 
W indm ana i 15-Ietniej Lei W indm an, o- 
skarżonych o to, że w styczniu ub. r. 
nie b ę d ą c  upraw nionym i do 
handlu  m ater ja łam i w ybuchow em i, 
sprzedali W alen tem u K oneckiem u 100 
gr. prochu i 18 sztuk kapiszonów do 
broni myśliwskie!, Sąd Icka W indm ana 
skazał na 200 zł. grzywny z zam ianą

w razie nieściągalności na 30 dni a ” 
resztu, Leję W indm an  zaś — na 100 
zł. grzywny z zam ianą na 10 dni a- 
resztu

S P R A W O Z D A Ń  I E
ze zbiórki ulicznej p. n. „Dzień 
kw iatka  na rzecz kolonij letnich i 
półkoionij dla dzieci rodziców bez­
robotnych", przeprow adzonej 16 bm.
Ogólny wynik zbiórki 440.84 zł.
Wydatki na zakup kwiatów 39.50 zł.

Razem 401.34 zł.
Kwotę 401.34 zł. wpłacono do kasy 

Kom itetu niesienia pomocy biednym 
dzieciom i bezrobotnym.

Przewodnicząca Sekcji Zbiórek 
Komitetu pomocy biednym dzie 
ciom i bezrobotnym w Częst. 

( —) Jadwiga Kobyłecka.
Kłopot pani Jadzi.

— Jak się  miewasz Jad z iu  —  powi­
tała pani Nina swą przyjaciółkę. Roz­
gość się, moja droga i rozchmurz n a ­
reszcie buzię. Masz dziś, widzę, muchy 
w nosku, co mię tem bardziej dziwi, że 
zawsze jes teś  wesoła, pełna werwy, ot 
trzpiot rozswawolony.

— Miałaś może jaką przykrość, — 
albo twój mąż zaczął już tak niedługo 
po ślubie ujawniać męskie narowy? — 
indagowała dalej.

Stroskana pani Jadzia jeszcze b a r ­
dziej sposępniała.

— Nie zdajesz sobie sprawy jak je­
stem  zmartwiona. Biegam dziś jak sza­
lona, prawie od rana, po sklepach, infor 
muję się u wszystkich znajomych, je ­
stem  już u kresu sił.

—  Bój się Boga — zaniepokoiła się 
nie na żarty pani Nina, —  mówże na­
reszcie wyraźniej

Przy herbatce wyjaśniła się kwestja:
— Mąż mój goli się sam  w domu, 

ale co się przytem nazłości, — wprost 
nie zdajesz sobie sprawy. — To mydło 
się źle pieni, to skóra mu pierzchnie,— 
wogóle nieszczęście!

— Poprostu szukasz dobrego mydła 
moja droga, — mężczyźni są na tym  
punkcie bardzo wybredni, — wtrąciła 
pani Nina. Zaraz złemu zaradzimy, gdyż
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Włączyła radjo i z ołnz-n 

nęły słowa: .. golenie staje s f # 
nością, jeśli używać krem l u k L W *  
golenia „Antiba”. Z pełnem ° do 
polecić możemy wyroby Antlh » l"1'* 
ne przez laboratorja ogólnie »n 
my Spiess... ®nei fir-

^ la ciebieJadziu -f . j  x  j  ,  * c D i c  J  8 Q i  j n  _
t i łaś  na dobry moment. Sadze i . ,  
mąż będzie równie zadowolony f.t 
Ju tro  nie zwlekając, idź do n a S .
& f \  c W h / I m  z n f a o o n e w .  !  .  .  J B l l Ż S l e

mój.

go składu aptecznego i zażądaj ^  
nie mydła do golenia „An t iba”. N0 
do gory, minką na wesoło. a ° z

E™ ."1'  m t""’ ~niech si? »

Dr. PAWEŁ BRaNIATOWSKI
o r d y n u j e  w c h o r o b a c h  skórnych i w. 
n e r y c z n y c h  o d  8 d o  12 r. i od 4 do 8»  

P a n i e  o d  g o d z .  12 do 1.
u l. N. P. M a r jl  21, I p ię tro , tel. I8.94

Młodzież kolonij i półkoionij
sk łada  życzenia  imieninowe prez. Mackiewiczowi

o o e i s m
USUWA BEZ 8 0 ló 

POWROTNIE8 621

szla w nich zm iana. Mizerne daw niej 
twarzyczki, których bladość każdego 
na pierwszy rzut oka uderzała, gdzieś 
się zapodziały. R um iane i roześm iane 
radością  życia buzie, świadczą w ym ow ­
nie, jak zbawienny wpływ wywiera na 
młodzież pobyt w tej zdrow otnej o k o ­
licy, umożliwiony młodzieży dzięki s ta ­
ran iom  Zarządu Miasta.

W dniu wczorajszym p. p rezydent 
Mackiewicz o trzym ał z m ajątku Kocie- 
rzowy od  przebywającej tam  młodzieży 
z Częstochowy i g rupy dzieci z Pole 
sia p iękn ie  w ykonane  laurki z życze­
niami im ieninow em i. W ten sposób  
młodzież wyraża wdzięczność p. prezy 
dentow i za jego  niezwykłą troskliwość 
jaką otacza zawsze rrgłode pokolen ie .

( w i n t .
M P .K O W flL S H ł

W fj fi i ii 25 b. tn. sk ra d z io n o  na dworcu 
U ti fu  k o l e j o w y m  portfel,  zawierający 

d o w ó d  o s o b i s t y ,  k s ią ż e c z k ę  wojskową i kar 
t ę  m o b i l .  n a im ię  i nazwisko Jakób 
J ó z e f  P r e s s m a n .
aa— — w

Z RADOMSKA.
— Skrzynki zapytań. W dniu 1 

lipca 1935 roku zostanie na terenie wo­
jewództwa łódzkiego zrealizowana myśl 
sekretarjatu  wojewódzkiego BBWR, za­
instalowania w punktach najwięcej ru­
chliwych t.zw. skrzynek zapytali.

Powiat radomszczański nie zostanie 
w tyle. We wszystkich wsiach, gdzie 
znajdują się zarządy gminne, kościoły 
parafjalne, zostanę zawieszone skrzynki 
w widocznych i dostępnych miejscach. 
Do skrzynek tych mogą wszyscy oby­
watele, którzy chcieliby uzyskać szcze­
gółowe i rzeczowe informacje w zagad­
nieniach państwowych, społecznych, ad­
ministracyjnych, prawnych, majątkowyc 
rodzinnych itp. Powinni do  ̂ skrzyne 
tych wrzucić zapytanie na piśmie. 
Szczegółowe wyjaśnienia ukażą się na 
specjalnych drukach, zawieszonyc o
skrzynek. .

Odpowiedź na zapytania zainterM® 
wani otrzymają na łamach tygodni a 
„Biuletyn organizacyjny, którego p 
szv numer wyjdzie w końcu bni- 

'S krzynk i zapytań zaspokoić 
wiele potrzeb duchowych, a naw 
terjalnych, które często dadzą się ‘ 
usunąć, a przecież dręczą sp 
stwo. - . . i it

Dlatego wszyscy mają P»m « ' ję 
skrzynki takie od 1 lipca 01dda 
na służbę społeczeństwu (1 °
du na zabarwienia polityczne). ^

W Radomsku skrzynka zapJ. ^  po- 
staje zawieszona przy lokalu 
wiatowej BBWR., Piec 3 go 
podwórzu (dom p. Najkrona).

— Kradzieże. FranciszkoWRadzi‘' 
wiaczkowi ze wsi brodowe, g - s|j(# 
chowice nieznan i narazie z o
dii z mieszkania 3 poduszki. , ^„yeh 
szeczki, 2 garnitury i w ,e,e 2łod*iei{ 
rzeczy ogólnej wart. 150 z • ^  jaj.
po dokonaniu kradzieży zb,e° sj <ji'

—  Janow i Misowskiemu z njfcó*;
die, podczas  n ieobecności Jrz»i
n ieznany  sp raw ca po \ bl#
do m ieszkan ia  sk rad ł 2 garn. j,eczh
zę i 251 zł. gotówki oraz
wojskową. sj pajćc!

— Pelagji Bobrownik ze ^
no za pomocą wybicia szy y e|j 
skradziono z mieszkania - zj gc
sfci, bransoletę, pierścione p 0jiCja je*'
tówki, ogólnej wart. 60 zł. ;
już na tropie sprawcy wsj ś

—  Ja k ó b  Grzegorczyk z« i{
Anna (gm. Dąbrowa ^]onJeS%.ni* 15 
licji o sk radzen iu  mu z polic)5. ,
, 1. s o l s k i ,  w  .i o e h
stalila, że kradzieży dokona 
Kosin ze wsi Olbraćhcice.
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Słowo sportowe
_ m u  zdobyli dla Brygady: Polak i 

dla V ictorji D a w id o w icz , 
'8 u; mistrz kl. A tut. podokręgu  padły  
i więc ostatnie bramki i Brygada 15  

1 l. ,Lbvła definityw nie m istrz , grupy, 
t  drużyny wystąpiły w sk ła d a ch  jak 
0bl | j  sS ,  jakiem i ty lko te g o  dnia  
n8|J  dysponować. Brygada z M oszem , 
S / w  myśl pisma tut. W ydż G. S.

Ikreeu był uprawniony w dniu  tym  
fA°rv Victoria z Kurkiem M ie c z ,  gra- 
c»m objętym tego dni.a d ysk w alifik ac-

Mecz ten praw dopodobnie W ydz. u .  
f  nodokręgu weryfikuje jako w. o . (3:0  
dis Brygady) za w ystaw ien ie  d o  sk ład u  
oracza nieuprawnionego do gry, co  na- 
v t t pociągnie za sobą d a lsze  k on sek w en

H Sądząc z przebiegu m eczu  najbar­
dziej wartościowymi m om en tam i spotka  
nia tego, były chyba bram ki, k tóre p a ­
dły aby podtrzymać na w id ow n i z a in te ­
resowanie zanikające w m iarę u p ływ a­
nia meczu. Brygada jest o b e c n ie  dru ży­
ną przemęczoną, trzy m e c z e  w c z te r e c h  
dniach to trochę za w ie le .

Widać to było w p ierw szym  rz ęd z ie  
na napadzie, gdyż jedynie tylko H adzik  
i Polak do końca m eczu  n a leży c ie  sp e ł  
nili swoją rolę. W pom ocy Lach i M osz  
pracowici, Szczechla w ypom pow any. Z 
całego zespołu Brygady na sp e c ja ln e  wy 
różnienie zasługuje obrona, która i tym  
razem stanęła na w ysok ości zad an ia . 
Krzyk miał bardzo m ało roboty. R ów ­
nież I wjjśzespole V ictorji n ie d z ia ło  s ię  
lepiej. Na wysokości zad an ia  stan ę li:  
Wójcikowski, Nogaj, D aw id ow icz i bram  
karz, który uchronił sw oją drużynę od  
większej przegranej. M ećz m in ą ł przy  
przewadze Brygady, w ięc  też  z w y c ię s t ­
wo jej jest zasłużone, jednak o sta tn ie  
pięć minut należało do V ictorji i m o g ło  
było paść wyrównanie. P oziom  gry n iski 
co tłomaczyć należy, że  je sz ć z e  o god z  
 ̂ P- p. był upał 43 stopn. M eczem  k ie  

rował p, Erenreich z S osn ow ca  popra­
wnie,

*

W niedzielę 30 bm. o g o d z . 18  na 
stadjonie im. Marsz. J. P iłsu d sk ie g o  ul. 

u askiego 2, odbędzie s ię  m ec z  przy­
jcie ski pomiędzy ze sp o łem  ligow ym

u .Bry8ad -̂ Cracovia repreze- 
“ e chlubnie znaną krakowską szkołę

Ł a ,gdy dodam y' ż e  kiub *•»
o p i s a ł , a. ,  ,y  s z e f e §  p i ł k a r z y ,  k t ó r z y  
s t w i e  n i *  ?  ® m i  g ł o s k a m i  w  p i ł k e r -  
kovi L j  I W l ę c  d z i w n « g o ,  ż e  w y s t ę p  C r a  
s t ą p i  W L I T * *  a t r a k c ) 4 - B r y g a d a  w y  
p o s t a r !  “ .0 m P !® t n y , n  s k ł a d z i e ,  a  k t ó r y  

pllkarstwo? 8 le  “ s p r e z e n t o w a ć  tu t .

Iŵ ennicvZnfłtC ,naleźy> źe w szyscy  
C2Vć ta l  ? P ośpieszą zoba-
żynę. Z Co ądź w artościow ą dru-

biIeLt.ów w cukiemi 
p’ Cholewickiego. m arkiera * w s k le Pie

*

,4niemm7do e!ę ,30 bm o godz. 16 sta- 
si? bardzo inf' *!a Zaciszu, odbędą  
dy konne. p .n^resui<,ce w iosenne zawo- 
zm4iconv 7», j”1 zawodów w ielce  uro 

markę0 \  H -U* m “111 SW° ią
ęd« wie lką frekw^n ?8Wn0 ,c le s2 y ć  s5«rekwencję^ zwolenników.

k,sS  tabele” ™?!. numerze podamy do- 
c?'861nych m e c z v V  W^ n ik a m l z  P o s z '  

nnei Ra rok 1934 35 V i e s i®nno w ,°

wykwintne z j ^ ™ U j | ) W I  
er£z I>R2pW r!29 |ac]^ korkową 
ST0I-ARs1T e 1 H P m  W LANE, 

poleca „ L H E bLO W A N E
Pr2emvsł n° niskich cenach

„ w , »2 e " " ,y  . . A R S  O H -  
utowiczag^ Ff l KT° R  

, ° g o d n e ’ te l .  24-14.
‘'^ L i W ą h i  w szfiika 1 P ł a t n o ś c i .„ J a  maszvnnwa nhr6bka JrZ8Wa

OBYWATELE 1
W  dniu 29 czerwca b.r. cała Rzeczpospolita Polska obchodzić  

będzie 15-letni dorobek pracy polskiej na odzyskanem wybrzeżu, 
którego obrazem i źródłem nowych twórczych poczynań morskich 
stanie się uroczyście w dniu tym obchodzone

„ŚWIĘTO MORZA”
W  oparciu o instynkt życia odrodzonego morza budowaliśmy 

siły Polski na wybrzeżu i morzu, wiązaliśmy życie gospodarcze  
Polski z jej granicą morską. Dzisiaj w dniu „Święta Morza" 
możemy być dumni ze zbrojnego ramienia Polski.

Ale nie wolno nam ani na chwilę ustawać w pracy i ofiar­
ności na rzecz morza. Pracą inżynierów i robotników polskich, 
z materjałów krajowych

BUDUJMY OKRĘTY NA WŁASNEJ STOCZNI!
Uroczystość ta niech nam utrwali w pamięci słow a W odza  

Narodu Marszałka Piłsudskiego:

„Polska M arynarka W ojenna ma się słać jednym  z  n a jw aż­
niejszych ogniw  m ocarstwowej p o tęg i R zeczypospolitej" .

Uczcijmy więc pam ięć W skrzesiciela naszego Państwa przez 
składanie najmniejszych choćby datków na budowę łodzi Jego 
Imienia. Niechaj w dniu „Święta Morza" nie braknie nikogo, 
ktoby choć najmniejszą ofiarą nie przyczynił się do wzm ocnienia  
polskiej siły zbrojnej na morzu.

Pamiętajcie, że każdy złożony przez W as grosz na

FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ
przekuty w śpiż dział okrętowych, będzie cegiełką dołożoną do 
gmachu budującej się m ocarstwowości Rzeczypospolitej.

Każdy, kto pragnie współdziałać w utrwaleniu siły zbrojnej 
na morzu, niech wstąpi do szeregów  Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
jedynej organizacji społecznej, która przyjęła na sieb ie zaszczytną 
służbę dla morza.

Niech żyje polski Bałtyki Niech żyje polska Marynarka Wojenna!

KOMITET WYKONAWCZY „ŚWIĘTA MORZA” 
W  CZĘSTOCHOW IE

i i

bólach
GŁOWY*

TOSU JE SIE PROSZKI

’ ^ r S K Z O f c K A
•P °  l-u ABOB •• WARSZAWA

Program Obchodu „ŚWIĘTA MORZA
w  C zęstochow ie

Przeddzień „św ię ta  Morza” 28 czerwca 1935 roku
godz. 15-ta Początek Święta Morza” obwieszcza gwizd syren fabrycznych 

i parowozów kolejowych, wzywających ludność do dekoro­
wania domów, balkonów, sklepów i wystaw.

godz. 20-ta Capstrzyk orkiestr, wojsko, organizacje, stowarzyszenia i p u ­
bliczność gromadzi się na placu Min. Pierackiego, gdzie n a ­
stąpi raport i przemówienie Prezesa L. M. K.

godz. 20.30 Pochód wszystkich organizacyj z orkiestrą wojskową na czele 
w kierunku przystani wioślarskiej L. M. K.

godz. 21-sza Uroczystość wianków na przystani z następu jącym  program em :
a) apel wieczorny i opuszczenie bandery
b) puszczanie tradycyjnych różnokolorowych i oświetlonych 

wianków
c) korowód dekorowanych i oświetlonych łodzi, żaglówek 

i kajaków
a) ognie sztuczne, palenie  ognisk i zniczów, oraz wiele 

różnorodnych i miłych niespodzianek.
Wejście na przystań dla stowarzyszonych bezpła tne, a niestowarzyszo-

nych 20 gr. od osoby.

Dzień „Święta Morza” 29 czerwca r. b.
godz. 7 ma Pobudka z wieży Ratuszowej
godz. 8 30 Zbiórka wojska, organizacyj i stowarzyszeń przed Szczytem 

Jasn e j  Góry.
godz. 9-ta Nabożeństwo na Szczycie Ja sn e j  Góry. W czasie nab o żeń ­

stwa śpiewać będzie chór Ligi Morskiej i Kolonjalnej.
godz. 10-11 Defilada wojska oraz organizacyj i stowarzyszeń z t ran sp a ­

ren tam i na placu Min. Pierackiego. 
godz. 15-ta Zabawa z loterją fantową w Parku 3-go Maja.
godz. 20 30 Uroczyste przedstawienie w Teatrze Miejskim; odegrana

zostan ie  sztuka m orska p. t. „M ftRJUSZ”.

Przez cały dzień trwać będzie zakrojona na szeroką skalę zbiórka uliczna
i w lokalach rozrywkowych.

Dzień 30 czerwca b. r.
godz. 15-ta Regaty na przystani wioślarskiej. Wejście 50 gr. od osoby, 

dla członków L. M. K. 25 gr.

Przez cały dzień trwać będzie zbiórka uliczna i w lokalach rozrywkowych. 
Niezależnie od powyższego p rog ram u  o d b ęd ą  się w dniu 29 i 30 czerwca 

lokalne ak ad em je  morskie w różnych punktach miasta.

Z KRAJU.
Odkopanie

starożytnego grobowca pod Płoc- 
Kiem.

Podczas robót niwelacyjnych w po* 
bliżu wsi Gromnice gm, Mąkolin pod 
Płockiem  robotnicy odkopali 6 szk iele­
tów ludzkich ułożonych w symetryczną 
gwiazdę.

W czasie dalszego rozkopywania od­
naleziono szkielet konia w pozycji sto ­
jącej, 2 malowane urny gliniane, żelaz­
ny miecz, długości 82 cm., pokryty rzeź­
bami, srebrny, m isternie wykonany kol 
czyk i parę żelaznych ostróg.

O odkryciu zawiadomiono władze 
konserwatorskie. Wykopaliska zabezpie­
czono na miejscu do czasu przybycia 
archeologów.

Jak wykazały dalsze badania, w po­
bliżu znajduje się  jeszcze szereg gro­
bowców przedhistorycznych. Roboty ni­
welacyjne wstrzymano.

Zamordował narzeczoną
W pobliżu majątku Kreciuny w gm i­

nie polańskiej (W ileńskie) znaleziono w 
życie zwłoki Zofji Andrzejewskiej.

Jak s ię  okazało, padła ona ofiarą 
mordu ze strony narzeczonego, studen­
ta szkoły nauk politycznych w Wilnie 
Stanisława B łażewicza.

Andrzejewska udała się wraz z B ła­
żewiczem 23 bm. na spacer i od tego 
czasu nie wróciła już do domu.

Na m iejsce zbrodni udała się policja, 
która znalazła tam pokrwawiony kołnie­
rzyk męski i krawat Błażewicza.

Mordercę aresztowano.

ZE ŚWIATA.
Surowica

przeciw trądowi?
Po 12 latach wytężonej pracy udało 

się, wedle doniesień z Paryża, lekarzo­
wi tam tejszem u doktorowi Vaudremer 
wynaleźć surowicę przeciw trądowi. Do­
świadczenia z tą surowicą wydać już 
miały pomyślne wyniki.

Trocki udawał
głuchoniemego w drodze do 

Norwegji.
Pisaliśmy już o przybyciu Trockiego 

do Norwegji. Jak się okazało, figurował 
on pod nazwiskiem Lotow i udawał przez 
cały czas głuchoniem ego. Pertraktacje 
w sprawie udzielenia mu wizy trwały 
cztery m iesiące. Rząd robotniczy, który 
obecnie dzierży władzę w Norwegji do­
piero po dłuższym namyśle zgodził się  
na udzielenie wizy, ale postawił Troc­
kiemu następujące warunki:

B. generalisimus armji czerwonej 
może mieszkać w Norwegji pół roku, 
dalej ma złożyć w depozycie banku su ­
mę wartości kilkunastu tysięcy złotych, 
jako gwarancję, że nie będzie prosił o 
pomoc materjalną nikogo z Norwegów 
— i wreszcie zapewni, że nie będzie 
się  m ieszał do życia politycznego i za­
mieszka w m iejscowości, jaką wskaże 
mu policja norweska. Z drugiej strony 
rząd norweski zrzekł się ochrony jego 
życia przed ewentualnemi zamachami 
ze strony przeciwników Trockiego.

Zaraz po przyjeździe pojechał Troc­
ki do szpitala, twierdził bowiem wobec 
władz, iż jest ciężko chory. Lekarze o- 
rzekli jednak, iż jest tylko wyczerpany 
nerwowo.

Rikanterją tej sprawy i jej strony 
materjalnej jest fakt podkreślony na 
wstępie, że Norwegja posiada obecnie  
rząd socjalistyczny.

200 kim  lo iu
ze spadochronem.

Instruktor szkoły lotów ze spadochro 
nem w Sowietach, Kartuszew, ustano­
wił nowy rekord lotu na od ległość ze  
spadochronem w Z.S.R.R. Stwierdzona  
wysokość wzlotu wynosiła 400 metrów. 
Na tej wysokości Karteszew fcdczepśł 
spadochron i zniknął w burzowych chmu­
rach. W ylądował lotnik szczęśliw ie w 
rejonie miasta Kalinin w odległości 200 
kim. od Moskwy Dokładne określenie 
odległości nastąpi. Poprzedni rekord io 
tu ze spadochronem na odległość w Z 
S. R. R. wynosił 100 kim.
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Wl KAZANIA
ZŁA PRZEMIANA MATERII 
CHRONICZNE ZAPARCIE 
KATARY ŻOtADKA I KSfZiK

Z I O Ł A WfKAZANlAcHO LBKiHAfA
H  • N I E M O  I E W J K I E 6 Q

Tajem nicza a fera  spadKu 
po A bdui Ham idzie.
Władze budapeszteńskie za ję te są 

obecnie badaniem tajemniczej  afery  
pieniężnej  dotyczącej  mi ljonowych sum 
sułtana Abdul-Hamida.

W aferę tę  wmieszany j e s t  przede- 
wszystkiem syn zmarłego suł tana ks. 
Abdul Kadir i jego małżonka ks iężna 
Mezietta.

Książę Kadir  przybył do Budapesztu 
przed przeszło lO-ciu laty, przywożąc 
olbrzymi mają tek ,  k tóry  jednakże w 
miarę lat  topniał  coraz bardziej.

Po kilku latach książę pozostał  p ra ­
wie źe bez środków do życia i zaczął 
procesować się nietylko ze swymi wie­
rzycielami,  ale nawet  ze swą żoną, z 
k tórą  w końcu przed dwoma laty roz- 
szedł  sie i przeniós ł  się do Sofji.

Księżna Mezie tta pozostała z córką 
w Budapeszcie.  Ks. Kadir,  cierpiąc nie 
dostatek  roztoczył  s t arania  o uznanie 
jego udziału w kopalniach nafty w Mos- 
sulu, o t rzymanych w spadku po ojcu. 
Te same pre tens je  zgłosiło również 20 
krewnych księcia z k tórych każdemu 
należy s ię po 3 do 4 mi ljonów dola­
rów.

c u o n v  t o t m m
JEST N IER A Z P O W O D E M  P O W S T A W A N IA

NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B .

ZIOŁA Z G O R  HARCU D r a  L A U E R A
sq dobrym  ir&dkiem d la  uregulow ania źołqdku, usuw ajq 
obstrukcję, sq łagodnym  naturalnym  środkiem  przeczyszcza- 
jqcym , usuw ajq substancje  gnilne, zatruw ajqce organizm .

ZIOŁA Z G O R  HARCU D r a  L A U E R A
stosow ane rów nież przy cierpieniach wqtroby, nerek , kam ieni 
żółciowych i hem oroidach  sq chętnie przyjm ow ane przez chorych.

18.45 R e p o r t a ż .  19 05 Program n a a  

s t ę p n y .  19 10 K o n c e r t  reklamowy [o', '.?1 
R y m o w ic z a  19.50 F e l j e to n  20 CO u , ri) 
s u d s k i  j a k o  tw ó r c a  s i ły  wojskowe! „h ' 
20.10 K o n c e r t  o rk .  symf. p ,  r  n nrt j 
N a w ro ta .  20.45 Myśli Józefa  ' Pilsudlt^ Sl 
20.50 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  21 On p • *8° 
S a le ó k ie g o .  21.45 U tw o ry  s k r z y p c o w e ^  
W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  2 2  20 Tran.mi.i , C'J 
c e r t u  M a ry n a rk i  W ojennej z Gdvni 9iCt 
W ia d o m .  m e te o r ,  dla  komunik L„; 
23.05 M u z y k a  lu d o w a  (płyty), ' '

Konsorcjum zorganizowane dla obro­
ny in teresów księcia nawiązało kontakt 
z pewnem towarzystwem amerykań- 
skiem, eksploatującem kopalnie mos- 
suslkie i przeforsowało dla księcia wy 
płatę 44.000 dolarów.

Pieniądze  te miał przekazać jeden 
z banków ateńskich.  Afera s taje się z 
tą  chwilą coraz bardziej  tajemniczą.  
Nikt nie wie, gdzie obecnie przebywa 
syn sułtana.  Wedle  krążących pogłosek 
m on mieszkać w jednem z sanator jów 
wiedeńskich.  Poszukiwania władz wie­
deńskich nie dały jednak  żadnego wy­
niku .

Kadira ot rzymała od pewnego adwokata 
budapeszteńskiego zawiadomienie o n a ­
dejściu pod jej  adresem większych sum 
pieniężnych,  pochodzących z udziałów 
w kopalniach mosaulskicb.

Wyplata  tych sam połączona jes t  
jednak z dużemi trudnościami.  Pewna 
osobistość, t rzymająca  swe nazwisko w 
tajemnicy oświadczyła gotowość uregu­
lowania tej  sprawy z zast rzeżeniem 
jednak,  że ot rzyma połowę tej  sumy. 
Księżna wydała już  500 pongo na s t em ­
ple i opłaty mimo to pieniędzy nie 
ot rzymała.  Okazało się bowiem w koń­
cu, że pieniądze wogóle do Budapesztu 
nie nadeszły.

Władze węgierskie rozpoczęły wo­
bec tego energiczne ś ledztwo celem 
wyświet lenia tajemniczej  afery  fanta 
s tycznego spadku po suł tanie Abdul- 
Hamidzie.

14.00 „N a  k o n t r t o r p e d o w c u " ,  t r .  z O.R.R 
„Burza*,. 14.25 M u z y k a  l e k k a  ( p ł y ty )  14.58 
W ia d o m .  m e t e o r .  15 00 P o g a d a n k a  r o l n i c z a ,  
15,10 P io s e n k i  s z w a jc a r s k ic h  j o d l e r ó w  (p ły ­
ty). 15.35 M u z y k a  ( p ł y ty ) .  15.45 T e a t r  W y o­
b r a ź n i  n a d a j e  s ł u c h o w i s k o  p. t. „G dynia*1. 
16.15 S k r z y n k a  t e c h n i c z n a .  16.50 „ C o d z ie n ­
n y  o d c in e k  prozy**. 17.00 K o n c e r t  z  K r a k o ­
w a .  18.00 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18.10 „M inu ta  
poezji**. 18.15 „ C a ła  P o ls k a  śpiewa**. 18.30 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.40 Z y c ie  k u l t u r ,  
i a r t y s t .  s t o l i c y .18.45 P ły ty .  19.05 Z a p o w i e d ź  
p r o g r a m u  na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.13 K o n c e r t  
r e k l a m o w y .  19.25 T r a n s m .  z e  L w o w a  19,50 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 P ie śn i  b e z  s łó w .  
20.45 D z ie n n ik  w i e c z o r n y .  2100 A u d y c ja  
d la  P o l a k ó w  z a g ra n i c ą .  21.30 K o n c e r t  w  
wyk. o rk .  sy m fo n .  P R. 22 00 W ia d o m .  s p o r ­
t o w e .  22.20 M ała o rk .  P. R. p o d  d y r .  Z. G ó ­
r z y ń s k ie g o .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r ,  d la  
k o m u n ik ,  lo t n i c z e j .
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P R A W D Z I W Y

W A R S Z A W A  30 c z e r w c a

RADJO.

Przed kilkoma dniami żona księcia

W A R S Z A W A  29 c z e r w c a  
8.30 P ie ś ń  „ K ie d y  ranne**. 8.33 P o b u d k a  

do  g im n a s ty k i .  8 36, G im n as ty k a .  8;50, M u­
zy k a  z p ły t .  9.15 D z ie n n ik  p o ra n n y .  9.50 P o  
g a d a n k a  s p o r t . - t u ry s t .  9 55 P r o g r a m  n a  dz. 
b i e ż ą c y  10,00 M u zyk a  r e l i g i j n a  ( p ł y ty )  11.57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s tr .  12 00 
H e j n a ł  z K ra k o w a .  12,03 O d c z y t .  12,20 P o ­
r a n e k  m u z y c z n y .  13.00 T e a t r  W y o b r a ź n i  z 
W i ln a ,  13.20 M u zy k a  o m o r z u .  K o n c e r t  w  
w y k .  o rk .  P .R . p o d  d y r .  J. O z im iń s k i e g o .

8.30 S y g n a ł  c z a s u  i p ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  
w s t a j ą  zorze**. 8.33 P o b u d k a  do  g im n a s t y k i  
8.36 G im n a s ty k a .  8 50 M u zy k a  z p ły t .  9.15 
D z ie n n ik  p o r a n n y .  9.50 P o g a d a n k a  s p o r t . - 
t u r y s ty c z n a .  9.55 P r o g r a m  n a  d z ie ń  b i e ż ą t y
10.00 M u z y k a  sy m fo n ,  10.30 T r a n s m .  z R o- 
g a l in k a .  10.40 N ab o żeń s tw o  z m i e j s c o w e g o  
k o ś c io ła  11,57 S y g n a ł  c z a su .  12,00 H e j n a ł  
z w i e ż y  M a r ja c k ie j .  12.03 F e l j e to n  z  P o z n a ­
n ia .  12.20 P o r a n e k  m u z y c z n y .  13.00 T e a t r  
W y o b r a ź n i  z  W i ln a .  14.05 M uz y k a  s a ­
l o n o w a  (p ły ty ) .  14.58 W ia d o m .  m e t e o r o l  
15,0 0 'P o g a d a n k a  r o ln ic z a .  15.10 M u zyk a  (p ły  
ty ) .  15 22 P r z e g l ą d  r y n k ó w  i p r o d u k t ó w  r o i  
n y c h  15.35 M u z y k a  (p ły ty ) .  15.45 P o g a d a n k a
16.00 K o n c e r t  so l is tó w .  16.45 S z k ic  l i t e r a c k i
17.00 K o n c e r t .  18.00 T ra n .  z  ob ozu  P r z y s p .  
W o js k .  R a d jo t e c h n ic z n e g o  w  R y n i  n ad  N a r ­
w ią .  18.15 P ły ty .  18.30 „ C a ła  P o ls k a  śp iew a"*

l i i

N IG D Y  NIE ZAWODZ'

Niedajcięsięwpro* 
v /a d za c  w b i qd  
bezwartościowemi 
haśladowniciwami.
ŻĄDAJCIE WYRAŹNIE 
TYLKO PRAWDZIWEGO 

S I D O L U

PR AW DZIW Y  
TYLKO Z  TYM 1 

ZNAKIEM

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi,..
75 (powieść)

Je rzy  nie przerywał ,  a z coraz więk­
szą uwagą wpatrywał się w twarz s t a r ­
ca. Chciał zbadać źrenice oka, bo po­
wstawszy i wziąwszy świecę, skierował  
ku niej światło.

Borski  drgDął i obu rękami twarz 
zasłonił.

— Daj pokój! — krzykną ł  — razi 
mię to, boli. Nie cierpię jaskrawego 
światła.

— Przecież  ja  muszę zobaczyć! — 
tzek ł  stanowczo Jerzy,  i wsiąwszy świe­
cę do ręki,  zbliżył s ę do chorego.

Borski zżymał  się, unosił  gniewem,  
w końcu łajał. Sipajłło nieporuszony,  
jakby to co słyszał, do niego nie odnosiło 
się wcale, robił swoje. Nie tylko puls 
chorego,  ale tę tno serca i oddech zb a ­
dał, pomimo s ilnego oporu.

Zimny, milczący, si lną dłonią k rę ­
pował ruchy s tarca i w pół godziny 
skończył mozolne badanie.

Borski  zrazu zdziwiony i oburzony 
tsm zuchwalstwem, a w końcu osłabły, 
leżał w fotelu bez ruchu.

Sipaj łło zadzwonił .
Wbiegł  chłopak,  a za chwilę ukazał 

s ię Tomasz.
— Odsunąć łó lko od wilgotnej ścia­

ny-—rozkazał J e r zy — ścianę obić jakim­
kolwiek dywanem lub suknem i na tych ­
mias t  położyć pana do łóżka.

— Nie chcę! — krzyknął  s tarzec,  
o twiera jąc  oczy.

— J a k  być musi— zawyrokował Je« 
rzy.

A zbliżając się do Borskiego i u j ­

mując go za rękę:
— Albo pan będzie mnie słuchał — 

dodał s tanowczo—-a w takim razie r ę ­
czę za życie i zdrowie, albo,.,

—■ Albo co? — dokończył Je rzy  — 
śmierć. . .

Powieki  s tarca poruszyły się kilka 
razy,  szybko otwierając się i zamyka­
jąc.  Całe ciało przebiegł dreszcz.

Borski konwulsyjnie ścisnął Sipajłlę 
za ramię.

— Twarda n a t u r a — błekotał— twarda! 
taką lublęl Śmierć...  ś m i e r ć — mruczał.

Kurcz nerwowy ściągał  mu twarz n ie­
ustannie;  przymknięte powieki drżały; 
głowa bezwładnie zwiBła na piersi .

Jerzy  szybko z przywiezionej  z so ­
bą flaszeozki nalał ki lkanaście kropel 
do szklanki, dodał wody i zmusił s t a r ­
ca do wybicia.

Borski krżtusi ł  się, ale wypił; po- 
czem Je rzy przynagli ł  służbę do speł ­
nienia swoich poleceń.

W pół godziny potem Borski leżał  
w łóżku, blady bardzo, obezwładniony, 
ale spokojniejszy.

Jerzy pisał  receptę przy stole, a na 
pisawszy, tym samym tonem rozkazują 
cym, rzekł do stojącego we drzwiach 
Tomasza:

— Receptę tę bezwłocznie wysłać 
do Humania. Nad ranem lekarBtwo 
musi być tutaj .  Rozumiesz? . .

Tomasz osiupiałemi oczyma patrzał 
na Jerzego.

Chciał się zbuntować przeciw rozka­
zującemu tonowi, do którego nie nh- 
wykł. Us ta  otworzył,  ale spotkawszy się 
z wejrzeniem Sipajłły,  wyjąkał:

— Dobrze. — I wyszedł
Jerzy  przysunął  fotel do łóżka B o r ­

skiego i usiadł, opierając znużoną gło­
wę o poręcz

W tejże chwili  Borski  się ruszył,  
oczy otworzył i zobaczywszy doktora,  
głosem cichym szepnął:

— Tam... pokój gościnny...  idź spać .. usiłowaniom ratunku i jak strupieszae
— Tu będę spał — odparł  J e r z y — drzewo lada chwila rozpaść się w pi • 

przy panu. chno. . .
Starzeo zamglony wzrok zwrócił  ku W organiźmie tym wszystko J 

niemu, pat rzył  długo, jakby nie pojmo- chore: i serce i mózg i płuca; _ou 
wał, usta mu się poruszały bezmownie,  jakimś niemal trzymało się to jes 
a wreszcie:  i chociaż nieprawidłowo, w*?“ w,e’

— Dziękuję.. .— szepnął.  działało. W zupełnem u s p o k o j e n i  u - 
Była to pierwsza noc od wielu mie- ten mógł przeciągnąć s i ę  jeszcze L

sięcy, k tórą spędził  spokojnie.  tyle przynajmniej,  aby przeczuć’8r - -  jj
Jerzy,  siedząc przy nim usypiał  rzego miały czas się ziscic, »■ ^  

chwilami, ale wnet  budziła go myśl tem wzburzeniu, które nawej
t rapiąca,  czy zdoła uratować tego czło- nie opuszczało starca, w jednej  ^
wieka cd śmierci ,  k tóra  go już t rzyma- paral iż serca lub płuc mógł zga
ła niemal w swych szpocaoh. zaledwie tlejące życie

To samo poczucie, które nim szarp- J e r zy  widział dobrze,^ że^o
nęło w chwili,  gdy uj rza ł  bryczkę wjeż- wern leczeniu mowy tu być n
dżającą pędem na rynek  hnmański,  te- nęleżało tylko wszelkimi SP
raz mówiło mu, że od życia tego s tarca podtrzymywać s ły, które sie D8]eż,|i
zależą jego własne losy. W jaki  spo- kowem szamotaniu z u ż y w a ł y ,  .0m1
sób? nie wiedział, jak również nie wie- zapobiegać gwałtownym niep ^
dział, ozy los t en  będzie zły lub dobry,  uniesieniom.  Ale jak? Na r* ,i będzie zły lub dobry,  uniesieniom.  Aie j»»r gtarcem
Ale z taką  samą gorączkową gwałtów- się zapanować nad fefną^rn.^toneni de
nością,  z jaką  wyglądał zmiany w swo- obezwładnić go siłą woli j
jem dotychczasowem życiu, pragnął  on spotycznym; jutro środek te »

i i i

teraz wyzdrowienia Borskiego.  bezskutecznym okazać. d»ia
— Ja muszę go ocalić— szeptał,  po- Aby działać z jakąś pewno r  o  t* iu u o u 3 j  g  v> u u u u u  u  u v  ̂  mai j j / u -  J-v w j  ^ • -  Tt? C7 T

chylając się nad chorym, k tóry chwila- tatu,  należało zbadać prze e .Qjj0rob»
mi przez sen rzucał  się n iespokojnie,  powody tego wzburzenia. ^  ^
jakby obudzić się pragnął  i zepchnąć ciała była wyraźną i S.r0. po*0'
z siebie t rapiącą go zmorę.  Usta  jego robę duszy, k tóra  tamtej s-:
poruszały się chwilami niedosłyszalnym dem i źródłem, jak . P f z ? 0(j ffjec gr:
szeptem,  twarz wykrzywiał  kurcz ner  przynajmniej  na czas jaki
wowy,brwi ściągały się groźnie nad zam żącą katas t rofę? o-
kniętemi  i w głąb zapadłemi oczami. Trapiony tą myślą Jerzy * pr*e I

>1: meozvto so to drzemanie, rByło coś przerażającego w tej  posta- mógł; męczyło go to arzeuj"“* \ n» P‘l
ci niemal t rupiej ,  k tórą  konwulsyjne rywane co chwila; wstał >
targa ły  odruchy. cach, aby chorego nie zbu

Je rzy  pochylał się i słuchał oddechu, do drugiego pokoju. „„„aiioon1
badał tętno serca. Mała to była izdebka,

— Żyć musi— szepta ł— musi konie- podobnie jak inne P°*°i®
cznie!

Ale czuł źe ten  wyrok nie należy
szymi gra tami ,  pełna brudu 

W kącie stało łóżko z białeg
od jego woli, i źe organizm s tarca,  Na s i e n n i k u , - skulony pod po 
o i a r n f l A i t T  n h n p r i K n  n i  a n a t . a n n n  t r u w i n n v  I n k i e m  leżał Tom SSZ i SPW

d a r t y ® IfC)

zwąt loay chorobą,  n ieus tanną t rawiony łokiem leżał Tomasz 
gorączką,  może się oprzeć wszelkim

Ssdaktor adpewiedsialny Józef Wolnicki Wydawca: S p ó ł k a  z o. o. „ S ł o w o  C z ęs to ch o w sk ie1 ‘w C z ę * ^

Drukarnia  „Sława Csęs toshewaklags" ,  *1. Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tal,  10-80.


